
— jxoczniK i V. Piątek, IT maja 18TS.

ütíDl
Za Bed»k«T4 edp»wtedíia1ny 

¡sl#W Bronikowski w Poznaniu.

, „.era Ekspedycja i Biuto Redakcyi ś. Marcin ' » No g2

Dziennik Poznański
. s rediiennie z wyjątkiem poniedziałków i dni rttkod«i co poświętnych.

Cena ogłoszeń (Inseratów:)
. .... drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od

el drobnego 3 sgr. (incl. tłówaczenia).
Listy

, admiuietracyl i ekspedycji winny być
jj.red*11 ' * frankowane. DZIENNIK POZNAŃSK

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w państwie nie- 
mieckiem 3 Ul. 1 sgr. 3 fen., w Ausiryi 6 guldenów 
we Francyi 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 sgr., w Szwecyi 
5 tal. 15 sgr., w Danii 4 Ul. 2 sgr., we Włoszech 
w Szwajcaryi i Belgii 4 Ul., w Tnrcyi 23 w A -.e- 

ryce 6 tal. 7x/i sgr.
Przedpłata i ogłoszenia 

przyjmują się w ekspedyeyi; przedpłatę przyj ują 
w monarchii praskiej oraz w państwach do zw ązkupo- 
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krąjach zaś tylko nasze ajęn ury. 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) ranżu także 

przesyłać ogłoszenia do ekspedyeyi Dzień Poza. 
Rękopis ma

nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone tę ą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Krakowie Józef Czech, księgarz i Administracya Dziennika Kraj, 
poissonnière 33. — W Londynie: księgarnia B. Bend —
hureu, Frankfurcie n. M. Berlinie, Lipsku, Wiedniu i
dition. — W Bremie: E. Schlotte. — W Lipsku: E ________________________________________ ___________________ _____ _

clawiu: A. Kryszewski, w Krotoszynie: Ludwik Ciemierski, w Obornikach: F. W. Rakowski, w Pleszewie: L. Zboralski.

POZNAŃ, 16 maja.

Francuzkie Zgromadzenie narodowe powzięło na- 
re9zcie na wtorkowćm posiedzeniu ostateczna uchwałę 

sprawie francuzko-niemieckiej konwencyi i dało nie- 
gko przychyleniem się do tejże konwencyi, przynoszą­
ce Niemcom nie małe korzyści i dowód, iż nie uchy­
la się °d zaw>?2an’a z sąsiednim narodem przyjaznych 
¡tósunków. Rozprawa nad tym przedmiotem była na­
der umiarkowaną. Rouher oświadczył się za przyjęciem 
nowej konwencyi, a tylko Ravinel domagał się odesła­
nia kilku jej artykułów do komisyi. Wniosek ten od­
rzucono prawie jednogłośnie, po czóm przyjęto owa 
¡¡oiiwencyą znaczną większością głosów. Podpisanie 
mtyfikacyi nastąpiło wczoraj między hr. Arnimem a 
ministrem spraw zagranicznych p. Remusat. W ten 
jposób nowa niemiecko-francuzka konweneya pocztowa
weszła w życie z dniem 15 maja.

Na tent samóm posiedzeniu przedłożono budżet na 
r. 1873, gdzie w rubryce wydatków figuruje suma 2,406 
mil. fran. Dochody przewyższą wydatki, w razie gdy­
by Zgromadzenie zgodziło się na nowe przez rząd pro­
ponowane podatki, o 19 milionów fr. Podobny rezultat 
w chwili, gdy sądzono, że Francya w skutek niesły­
chanych kontrybucyi pruskich, będzie na lat kilka 
zrujnowaną, świadczy o ogromnych materyalnych za­
sobach pokonanego narodu i nie omieszka radośnie 
dotknąć tych wszystkich, co rozpaczali o przyszłości 
Francyi. W każdym razie bilans przedłożony zgro­
madzeniu narodowemu wywrze nietylko wielkie wra­
żenie na cały naród, lecz także i na giełdę zagra­
niczną, do której p. Thiers pierwej czy później będzie 
zmuszonym, celem zupełnego zaspokojenia pretensyi 
niemieckich, zaapelować.

Dziennik urzędowy zamieszcza nowe nominacye 
przedstawicieli Francyi przy dworach zagranicznych. P. 
Noailles jedzie do Waszyngtonu, p. Ferry do Aten, 
p. Gobineau do Stokholmu a p. Gabriac do Hagi. 
Ci dwaj ostatni, zupełnie nam nie znani. P. Noailles 
ożeniony z p. Swiejkowską siostrą hr. Przezdzieckiej

fozostawał dotąd przy ministrze spraw zagranicznych.
'. Ferry trudne będzie miał zadanie w Atenach, gdzie 

wypadnie mu rozwiązać kwestyą kopalni Laurium, 
dość zawikłanej i toczącej się między rządami Francyi 
i Włoch z jednej, a Grecyą z drugiej strony.

Równocześnie z przedłożeniem budżetu w Zgroma­
dzeniu narodowem francuzkiem, toczyły się nad tym 
samym przedmiotem rozprawy w izbie włoskiej. Przy 
tćj to sposobności oświadczył minister Visconti Veno- 
sta, że stosunki Włoch do innych mocarstw są jak 
najlepsze, a droga którą rząd zamyśla postępować bę­
dzie zawsze obcą reakcyi. Stósunek w jakim rząd 
włoski pozostaje do Stolicy apostolskiej, uzyskał sobie 
powszechne uznanie.

Urzędowe depesze z Madrytu zaręczają, że w pro- 
wincyi Nawarze uwija się jeszcze tylko jeden oddział 
pod wodzą Carasy. öciga go jenerał Morioues.

Z Holandyi donoszą o przesileniu ministeryalnem 
król polecił p. van Bosse ministrowi dla osad zająć 
8ię złożeniem nowego gabinetu.

W końcu zwracamy uwagę na korespondeneye z 
Krakowa, w której jest mowa o wyborze czterech aka­
demików z oddziału nauk przyrodniczych, nie mniej na 
wypadki zaszłe w Bilsku, z których pokazuje się, że 
tamtejsze stowarzyszenie niemieckie Harmonia kierowało 
rozruchami robotników w Bilsku i Białe (patrz An- 
8trya i Węgry).

Wczoraj w parlamencie niemieckim rozpoczęły się 
obrady nad petycjami w sprawie Jezuitów. Z posłów 
naszych przemawiać ma dr. W. Niegolewski. Ko- 
rospondeneya berlińska zawiera bliższe szczegóły ukon- 
stytuowania się koła sejmowego i kierunków, jakie tam 
!' sprawie Jezuitów objawiły się. W obec tego, mo­
żemy tylko wyrazić wraz z naszym korespondentem 
nadzieję, iż wystąpienie deputacyi naszej w parla­
mencie będzie zgodne z dotychczasowem stanowiskiem 
oła polskiego, z stanowiskiem prawdziwie polskiem, 
jore mu w całem kraju tak zasłużone i sprawiedliwe 

zjednało uznanie.
W reszcie zwracamy uwagę czytelników naszych 

na referat z Berlina. Znajdzie w nim czytelnik, obok 
’ (eszczenia dyskusyi w parlamencie i opis posłuchania 

z>elonego Niemcom przybyłym z Zachodnich Prus,
S ??Pro3id na jubeltest cesarza i odpowiedź tegoż, 
si kr- następnym numerze pisma naszego rozpiszemy

? bliżej nad tym przedmiotem.

Gra na giełdzie.
Przed kilkunastu laty rozpisany był kon-

Urs i wyznaczona premia za napisanie dobrej 
satyry przeciw grze w karty. Premią uzyskał 
°nstanty Gaszyński; gra w karty ustawała i 

’■’faz więcej ustaje, do czego niezawodnie nie 
Przyczyniła się premiowana satyra, jak ra- 

j e) inny kierunek wyobrażeń i dążności w spo- 
^zeństwie naszern, który w skutek zbiegu naj-
°2fnaitszych okoliczności nastąpił.

Nie wchodzimy w to, czy już zupełnie wy-
i ar ° V nas pokolenie karciarzy, bo ważniejsze 
późniejsze występują na jaw oznaki, które 

rewną bezwątpienia z karciarstwem mają 
in ?CZyn£’ w skutkach zaś o wiele gorsze dla
poIeczeństwa.

Stawić na kartę wielką sumę i rzucić na

los ślepego szczęścia część tego, co się ma w 
kieszeni, a co może już bardzo znaczną część 
całego majątku stanowi, czemby w jakiem przed­
sięwzięciu i przy należytej pracy można się z 
pewnością dorobić znacznego majątkowego po­
większenia — to niezaprzeczenie pokazuje, że 
grający pragnie szybkiego i stanowczego rezul­
tatu, a spodziewa się w łatwy sposób, przy za­
bawie zysku wielkiego. Wiara w skuteczność 
pracy stracona tu widocznie, przekonanie o 
uzacniającej sile pracy odepchnięte pogar­
dliwie, a w miejsce tego wstąpiła chęć lekkiego 
i szybkiego nabytku, — poważne pojmowanie za­
dania życia ludzkiego zastąpione awanturniezo- 
ścią i hazardem.

Ten sam hazard stanowi bądź co bądź je­
den z głównych powodów wychodztwa ludu na­
szego do Ameryki. Jeżeli bieda wypędza czło­
wieka od nas, jeżeli przykrzy mu się to i owo 
w tutejszych stosunkach, jeżeli agenci zgrabni 
umieją wpływać na niego w swojej myśli, jeżeli 
wreszcie listy z Ameryki i fałszywe o tamecznych 
stosunkach pojęcie zlewały się i zlewają na o- 
stateczny skutek, to jest chęć przeniesienia się 
do lepszego świata, to nie w innej stało się to 
nadziei, jak tylko że tam lekki i szybki dorobek 
zdaje się rzeczą możliwą i pewną nawet dla 
tych, którzy śmiało umieją wyciągnąć poń rękę. 
Awanturniczość i hazard zatem, jak przy tem- 
pelku i faraonie!

A gra na giełdzie?------- Różne są jej for­
my, różne też pozory i podawane przyczyny, 
dla których ludzie lekkomyślni i poważni, spe­
kulanci urodzeni i chwilowo, przypadkowo chę­
tką spekulacyi opanowani, gry tej się chwytają, 
ale obrawszy wszystko to z pięknych słówek i 
uniewinniających frazesików, przekonywamy się, 
że i tu wiara w skuteczność i uzacniającą siłę 
pracy stracona, że poważne pojmowanie życia i 
jego zadania do morałów i sentymentów poli­
czone, a lekki i szybki dorobek ukochał awan­
turniczość i hazard, tym się rzuca w objęcia, 
jak przy zielonym stoliku.

Angielski humorysta klasyfikując w swoich 
„Snob papers'1 trzy namiętności: karciarstwo, 
pijaństwo i koniarstwo utrzymuje, że pierwsza 
najłatwiejszą, ostatnia najtrudniejszą jest do wy­
leczenia chorobą, my zaś, gdyby chodziło o 
sklasyfikowanie trzech wyżej wytkniętych chorób 
naszych społecznych pod względem ich szkodli­
wości społecznej, nazwalibyśmy karciarstwo go­
rączką, wychodźtwo do Ameryki wracającą 
febrą, a gry na giełdzie gangreną.

Mamy wszelkie powody, bo znamy smutne 
przykłady, że gra giełdowa poczyna się u nas 
szerzyć w skrytości prawda i niby to nieznacz­
nie, jednakże coraz więcej ludzi ogarnia i to 
właśnie takich, którym najniebezpieczniejsza dla 
tego, że ludzie ci z położenia, zatrudnienia i 
społecznych obowiązków swoich najbardziej ha­
zardu i awanturniczości unikać powinni, a jak 
najsilniejszą wiarą w pracę i jej skuteczność a 
zacność w sobie żywić i w drugich krzewić są 
obowiązani.

Wiemy, jak wielkie rozmiary przybrała była 
gra na giełdzie w Galicyi i jakie smutne dla 
kraju i dla rodzin miała następstwa. Tam i u 
nas chwycili się bowiem tego najniebezpieczniej­
szego hazardu obywatele ziemscy, gospodarze, 
rolnicy. Prasa galicyjska występowała ostrzega­
jąco i ostro, ale daremnie. Daj Boże, iżbyśmy 
w szczęśliwszą odezwali się godzinę, czem sobie 
pochlebiamy, bo złe jeszcze nie zagęszczone, a 
choć są już dość smutne z niego szkody, cho­
roba dotąd w pierwszych początkach i dla tego 
najstosowniejsza pora do zwrócenia uwagi pu­
blicznej na ostateczne skutki tego obłędu.

Giełda jest instytucyą handlu rozwiniętego 
do znacznej już wysokości, operacye giełdowe 
są wykwitem i chorobliwym często narostein 
handlu spekulacyjnego, t. j. nie tego, który 
rzeczywistą wymianą płodów pracy ludzkiej się 
zajmuje i uskutecznia ją prawdziwie, ale raczej 
tego, który i w handlu wiedzie walkę kapitału 
z pracą, zawieranym interesom daje fikcyą za 
podstawę i hazarduje na spodziewane konjunktu- 
ry i ceny. Interesa dyfereneyalnemi zwane, a 
zasadzające się na zakupnie towaru, czy to w 
płodach czy w papierach, którego się wcale po­
siadać nie pragnie, lub na sprzedawaniu, czego 
się jako żywo nie posiada, — oto najpowszech­
niejsza forma gry giełdowej, najponętniejsza i 
najniebezpieczniejsza zarazem.

Spekulacya taka właśnie przez swoją ryzy-

dóbr z Nietążkowa w powiecie kościańskim królewski order ko 
ronny trzeciej klasy.

Prowincjonalny dyrektor poborowy’ tajny wyższy radzca 
skarbowy v. d. Brincken w Królewcu, mianowanym został 
rzeczywistym wyższym radzcą skarbu, a dr. fil. Jakób Schip­
per nadzwyczajnym profesorem wydziału filozoficznego tamże.

kowność i ten awanturniczy hazard, na który ‘ 
się spekulujący rzuca, ogarnia wszystkie jego 
umysłowe władze, zaprząta ruch cały duszy i f 
ku tej jednej steruje myśli i chęci jego pociąga.

Nie dla tego to mówimy, ażeby ostatecznie 
powiedzieć morał o pogrążaniu się w inaterya- 
lizin i przeciw mamonie tego świata występo­
wać daremnie, ale raczej do praktycznego po­
budzić zastanowienia się i tego przekonania, że 
gra taka ogarnia, pochłania całego człowie­
ka, — kto przeto mając inne obowiązki, inną 
pracę, zajęty na wsi, jakże podoła obu? jak 
zdoła dopatrzyć interesu, w którym może zna­
czną część mienia swego zaryzykował, a który 
ciągłej, pilnej, natężonej i umiejętnej wymaga 
uwagi ?

Spekulant giełdowy musi koniecznie temu 
jednemu tylko interesowi być oddany, tego pil­
nować, przy giełdzie mieszkać, jak gospodarz 
wśród swego gospodarstwa, aby widzieć chmu­
ry na niebie i cały ruch pracy i wiedzieć, co • 
w której chwili zadysponować, gdzie stanąć i 
co zmienić.

Z tego jednego względu przeto już gra 
giełdowa zupełnie a zupełnie dla wiejskiego o- 
bywatela nie przydatna, nie praktyczna i nie 
możebna, — zawsze on będzie w niej tylko par­
taczem,' zawsze z politowaniem i pogardliwie 
profesyonowani giełdowi mistrze i koryfeusze 
będą na niego spoglądali jako na łup, który 
prędzej czy później jednemu z nich przypadnie.

Że się temu i owemu powiodło i grubo za­
robił, to według nas jeden powód "więcej do o- 
bawy, — wszakże i w karty dogrywali się nie­
którzy majątku. Frazesy zaś, których tak pełno 
we wszystkich językach, a które koniec końcem 
znaczą, że kto nic nie ryzykuje, nic zyskać nie 
może, choć powszechnie powtarzane bywają, nie 
godne ust poważnego człowieka, który przecież 
wie, iż temu zysk najwięcej zapewniony, kto 
najmniej ryzykuje, t. j. kto się w przedsięwzię­
ciach swoich najopatrzniej rachuje i takie rozpo­
czyna, którym podołać w zupełności jest w stanie.

Ńaszem zdaniem złym spekulantem i zu­
chwałym partaczem nie tylko giełdowym, ale 
w ogóle partaczem we wszelkich interesach pie­
niężnych jest każdy obywatel wiejski, który się 
rzuca czy z większą, czy z mniejszą sumą i 
wartością na grę giełdową. Dowodzi on tern, że 
się na ślepo rzuca i nieoględny w przedsięwzię­
ciach, bo chwyta się tego, na ozem się nie zna 
i znać nie może. Nie ma on bowiem do tego 
ani zdolności, ani czasu ani stosownego miejsca 
— zgoła żadnego środka, któryby mu dozwa­
lał cośkolwiek więcej dla interesu uczynić, prócz 
ślepego fatalistycznego zdania się na traf szczę­
ścia i łudzenia się, że ma „cienki nos“ i wy­
bornego „riechera.“

Żyjemy w czasie wielkiego ruchu giełdo­
wego i jeszcze większego szalbierstwa: reklama 
reklamę goni, humbug z huinbugiem zcierają 
się co chwila. Żyjemy w czasie, w którym ma- 
teryalizm torujący ostateczne zwycięztwo tem 
trwalsze i znaczniejsze moralnym potęgom i dą­
żnościom ludzkości wezbrał i kipi z naczynia, 
jak to zwykle bywa w czasie fermentacyi, nie 
dziw przeto, że chęć prędkiego a łatwego do­
robku i zbogacenia się ogarnia umysły i wyra­
dza chorobę awanturniczego hazardu. Łatwo ule­
gają jej i najspokojniejsze umysły, a obywatel 
ziemski, któremu się powiodło wyczekać lepsze 
ceny na pszenicę lub inny produkt, który szczę­
śliwym trafem zyskał na spekulacyi, jakże ła­
two uważa się za bardzo spekulacyjną głowę, 
obdarzoną szczególniejszą a przenikliwą zdolno­
ścią i przeczuciem do giełdowych interesów, o- 
wym tak łechcącym próżność „riecherem“— 
i już z niego matador giełdowy, już rzuca i sta­
wia gorzej niż na karty, część znaczną majątku ' 
i los rodziny!

Sądzimy, iż zdrowemu naszemu społeczeń­
stwu wystarczy tych kilka uwag, sądzimy, iż 
skłonią one do zastanowienia się i rozważenia 
dalszych konsekwencyi hazardu giełdowego, któ- 
reby majątki, rodziny i społeczno-polityczne sto­
sunki prędzej może na niepowetowaną naszą 
szkodę zmieniły, niż stuletnie już oto zabiegi 
wyraźnych nieprzyjaciół naszej narodowości.

Korespondeneye Dziennika Pozn.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył nadać radzcy sądu powiatowego i dyrygen­

towi wydziału Hahn w Królewcu 'order orla czerwonego trze­
ciej klasy na wstędze, a Robertowi Lehmann, właścicielowi

Kraków, 12 maja.
(S p ó ź n i o n e).

(Wybór pierwszych ośmiu członków przyszłej akademii).
(y) Dokonany wczoraj wieczorem przez dwa po­

łączone wydziały Towarzystwa naukowego t. j. wy­
dział nauk moralnych oraz wydział archeologii i sztuk 
pięknych wybór ośmiu pierwszych członków akademii 
umiejętności, jest dziś przedmiotem powszechnych roz­
mów w mieście. Dzienniki nasze nie przygotowały 
publiczności do tego wyboru, nie zaproponowały ani 
jednego nazwiska, nie rozebrały ani jednej zasługi, 
dziś zaś nie wychodząc, jeszcze nie doniosły o do­
pełnionym wyborze, mimo to więcój jak zwykle widać 
zainteresowania się tą sprawą.

Ogólne wrażenie jakie wywołały te wybory jest 
dobre, chociaż zadanie wybierających przedstawiało 
nie mało trudności. Według statutów pierwszych dwuna­
stu akademików wybranych być musi z pomiędzy uczo­
nych mieszkających w Krakowie. Łatwo pojąć, że w 
takim wyborze nad mnóstwem nieuzasadnionych i za­
rozumiałych pretensyi przejść trzeba do porządku 
dziennego, a że genialne głowy i europejskie sławy 
nie są tak w naszćm mieście pospolite, żeby je mo­
żna było liczyć na tuziny, trzeba zatćm skrupulatnie 
bardzo ważyć i oceniać zasługi.

Na 52 głosujących znakomita większość, blisko ’A 
wynosząca była w jednomyślnej zgodzie co do siedmiu 
nazwisk; prof. dr. Józefa Krem er a (38 głosów), dr. 
Wincentego Pola (37), prof. Józefa Szujskiego (36) 
prof. dr. Antoniego Walewskiego (31) oraz prof. 
Karola Mecherzyńskiego, prof. dr. Juljana Du­
najewskiego i pana Lucyana Siemieńskiego 
(po 27 głosów). Ci zatem zaraz w pierwszem głoso­
waniu zostali wybrani. Co do ósmego jednomyślność 
większości nie dopisała. Wielka liczba, prawie poło­
wa głosujących, (20 głosów) oświadczyła się za p. 
Maurycym Mannem, redaktorem Czasu, podróżni­
kiem do Ziemi Świętej i kawalerem orderów papie­
skich. Bibliotekarz uniw. jagiellońskiego, dr. Karol 
Estreicher, mąż znakomitej nauki i wielkiej zacności 
charakteru otrzymał 15 głosów, p. Józef Łepko- 
wski, w każdym razie dziesięćkroć wyższe niż pan 
Mann zajmujący stanowisko naukowe, 14 głosów, hr. 
Stanisław Tarnowski, docent uniwersytetu 8, książę 
JerzyJ Lubomirski i profesor Brando w ski (filo­
log) po 7, prof. Burzyński i Suchecki Henryk 
po 5, p. Matejko (brat malarza, bibliograf) i ks. 
Waleryan Serwatowski po 4, prof. Bratranek 
senator Hoszowski, p. Łuszezkiewicz i p.Włady­
sław Se redy ński po 2, reszta głosów (do ogólnej 
liczby brakuje jeszcze 16) rozstrzeliła stę po jednym 
pomiędzy rozmaite nazwiska.

W drugiem głosowauiu otrzymali: Estreicher 19, 
Mann 18, Matejko i Łepkowski po jednym głosie. 
Znów więc nie było absolutnej większości. Dopiero 
trzecie głosowanie, gdy kilku jeszcze zwolenników p. 
Manna opuściło zgromadzenie, wybranym został do­
któr Karol Estreicher większością 19 przeciwko 15 
głosom.

Jutro wydział nauk przyrodniczych i lekarskich 
przystępuje do wyboru czterech członków przyszłćj 
akademii. Powszechne jest przekonanie, że wybrany­
mi zostaną dr. Majer, dr. Skobel, prof. Teichman 
i prof. Kuczyński.

Tym sposobem zawiązek przyszłćj naszćj akademii 
zostanie skompletowany, według statutu bowiem, już 
nie wydziały Towarzystwa Naukowego, lecz ci dwu­
nastu, po zatwierdzeniu ośmiu z nich przez cesarza 
wybierać będą resztę członków czynnych (jeszcze 28) 
i 36 członków korespondentów i to już nie z krako­
wskich, lecz w ogóle z polskich uczonych. Ten po­
nowny wybór będzie zatćm nieskończenie ważniejszego 
znaczenia i dzienniki nasze powinny żywo i gorąco 
zająć się nim, ażeby nie pominięto zasług prawdziwych 
mężów, którzy chlubę naszą w świecie naukowym sta­
nowią.

Z komentarzy, jakie krążą o tych wyborach wspo­
mnę tylko o ogólnćm zdziwieniu, że p. Szujski tak 
znakomitą większość otrzymał. Powiadają, że się w 
tćm nie obeszło bez osobistych stosunków i koteryjnych 
przyjaźni, i nie ma w tćm nic dziwnego: p. Szujski 
lubi „ulegać wpływom rozmaitym“ godzi się zatćm, 
żeby te wpływy czemkolwiek mu się odwdzięczyły.

Ze o wybór dra Estreichera tak ciężka toczyła 
się walka znajdujemy to bardzo jasnćm. Pan Estrei­
cher sam sobie winien. Gdyby był pamiętał o tćm, 
że wybory nastąpić mają, i liczył na akademickie krze­
sło, powinienby się sprawować grzecznie i przyzwoicie. 
Tymczasem uczony ten, nie zważając że tym sposobem 
nie jedną kreskę utracić może posunął się do wypo­
wiedzenia niedawno w publicznym odczycie, że wyko­
paliska miekorzyńskie, dotychczas uznawane przez To­
warzystwo Naukowe za autentyki najczystszej wody 
są fałszywemi, i że runicznych napisów na nich od­
czytać dobrze nie umiano. Gdzieindziej, w świecie 
naukowym takie zdanie publicznie wypowiedziane wy­
wołałoby polemikę, spory, odpowiedzi. U nas nikt 
nic nie odpowiedział, ale urodziła się z tego opozycya 
przy wyborze, do którćj nie przyszłoby zapewne, gdy-
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by nie te nieszczęsne runy miekorzyńskie. Jużcić gdy­
by Estreicher przepadł przy wyborach do akademii, 
to zdanie jego o owych runach nie miałoby takićj po­
wagi; wybierając go, szczupluchna większość głosują­
cych dała piękny przykład zapomnienia i przebaczenia 
urazy, którego powinszować jćj tylko możemy.

Koniec końcem z przyszłych czterdziestu nieśmier­
telnych posiadamy już pierwszych ośmiu, a czterech 
jutro będziemy mieli. Jako organizatorom całćj insty- 
tucyi i wyborcom reszty akademików, życzymy im, 
ażeby tak postawili akademią, żeby nie potrzebowała 
kiedyś wznosić takich pomników jaki akademia fran- 
cuzka postawiła Molierowi.

Kraków, 14 maja.
(Wybór czterech przyrodników do akademii. — Wiadomości te­

atralne.)
(y) 1 dzisiejszą zatem korespondencyę przychodzi

mi poświęcić prawie wyłącznie wypadkowi wyborów 
do akademii. Wczoraj wieczorem odbyły się one w 
wydziale nauk przyrodniczych i lekarskich i rezultat 
był taki jak przewidywano.

Przed przystąpieniem do wyboru jeden z człon­
ków zwrócił uwagę, że według statutu wybieralnymi 
do akademii w tych wyborach są tylko czynni człon­
kowie Towarzystwa Naukowego zamieszkali w Krako­
wie; zachodzi więc kwestya, czy wybieralnym jest pre­
zydent miasta dr. Dietl, który przed bardzo nieda­
wnym czasem wystąpił z Towarzystwa, poddając za po- 
w7ód wiek swój podeszły i liczne urzędowe zajęcia. 
Po niejakiej dyskusyi wydział oświadczył się przeciw 
wybieralności dra Dietla, który tym sposobem nie o- 
trzymał ani jednej kreski, nie dla tego, żeby nikt nie 
uznawał go godnym wyboru, lecz że przyjęto zasadę, 
która go wykluczała..

W pierwszćm głosowaniu przeszedł prawie jedno­
myślnie dr. Majer, znakomitą większością dr. Teich- 
mann, większością jednego głosu nad konieczną li­
czbę dr. Skobel. Co do czwartego krzesła rozstrze­
liły się głosy: dr. Kuczyński miał ich najwięcej 
(10), dr. Biesiadecki 9, prof. Nowicki i Kar- 
liński po 6, Czerw i akowski 3, Alth 2, kilku 
innych po jednym, musiano zatem przystąpić do po­
wtórnego głosowania, z którego wyszedł zwycięzko p. 
Kuczyński.

Jak było łatwem do przewidzenia dokonane do­
piero wybory wywoływać zaczęły krytykę w dzienni­
kach naszych które przed wyborami ani na chwilę 
możebnemi kandydaturami się nie zajęły. Kraj gor­
szy się wyborem prof. Dunajewskiego i dra Est­
reichera, dla tego że pierwszy nic nie pisał, i w 
ogóle stanowczych dowodów swojej uczoności nie zło­
żył, drugi zaś także nie wielkićj liczby prac głębszćj 
nauki jest autorem. Kraj powstaje przytćm i na 
przywilej przysądzający naszemu miastu większą liczbę 
krzeseł akademickich niż mamy prawdziwych i nieza­
przeczonych znakomitości naukowych do ich zajęcia. 
Żałować należy, że te uwagi Kraju przyszły post 
fes tum choć było na nie dosyć czasu przed uchwa­
leniem statutu i przed dokonaniem wyboru. Nie sądzę 
żeby Kraj był jednego zdania z Czasem i uważał 
za niewłaściwe rozbieranie kandydatur do akademickich 
krzeseł w dziennikach, dla tego, że kandydatury te 
wyglądać mogą na kandydatury dzienników. Gdyby 
przyjąć tę maksymę Czasu, to dzienniki o niczem 
prawie odezwaćby się nie mogły, ale Czas na popar­
cie tćj swojej zasady ma tylko fakt, że nigdy w dzien­
nikach francuzkich uwag o kandydatach do akademii 
czytać mu się nie zdarzyło. Co do mnie, byłem szczę­
śliwy i wiele razy je czytałem, a przytćm sądzę, że 
inna jest cokolwiek postać rzeczy gdy idzie o wybra­
nie 40 członków akademii, a inna gdy o jednego.

Nie rozpisując się obszerniej o tej kwestyi, która 
zbyt zdaje mi się jasną, żeby szerokich potrzebowała 
wywodów, dorzucę jeszcze na zakończenie kilka wia­
domości teatralnych.

Pani Modrzejewska jutro przyjeżdża do Kra­
kowa na sześć gościnnych występów i wystąpi po raz 
pierwszy we czwartek w roli Frou-Frou. Dzisiaj przed­
stawiono po raz pierwszy nową wyborną jednoaktówkę 
tłumaczoną z francuzkiego p. n.i „Inny zamiar“ a w 
niedzielę już podobno operetka nasza ma się wysilić 
aż na „Piękną Helenę“ Offenbacha, w której główną 
rolę w pierwszych kilku przedstawieniach odśpiewa jako 
gość pani Maj erano wska, a którą następnie obejmie 
panna Ćwiklińska. Zaraz powyścigach konnych, a 
wdęc w początku czerwca teatr uda się do Poznania, 
jak słychać, razem z panią Modrzejewską.

Berlin, 15 maja.
(Koło poselskie. — Nowe ukonstytuowanie się. — Zapatrywa­
nie się koła w sprawie Jezuitów. — Obrady w parlamencie. — 

Dr. Niegolewski.)
Wczoraj zebrało się czterech członków koła posel­

skiego polskiego pp. dr. Niegolewski, Krzyża­
nowski, ks. Czartoryski i hr. Skorzewski na 
sesyę w tej kadencyi parlamentu pierwszą. Wśród 
długiój, zaciętój a do żadnego nie mogącej doprowadzić 
rezultatu dyskusyi przyszło nareszcie do tego, że pre­
zes koła dr. Niegolewski, uważając liczbę zgromadzo­
nych za niewystarczającą do zawyrokowania stanowczćj 
i całe koło obowiązującej uchwały nie tylko przestaje 
przewodniczyć, ale składa nadto dla nader znacznych 
różnic objawiających się zdań zupełnie przewodnictwo, 
które przejmuje po nim ks. Czartoryski.

Dziś rano zebrało się koło prawie w komplecie, 
brak tylko trzech członków, z których pp. dr. Żółto­
wski i Turno tlómaczą się chorobą dostatecznie. 
Przystąpiono nasamprzód do nowego ukonstytuowania 
koła, które po wczorajszem przesileniu było bez preze­
sa, obierając pp. dr. Niegolewskiego, jako prezesa, 
Śląskiego, jako zastępcę; pp. dr. Niegolewskiego, 
Taczanowskiego i hr. S kór zew s k i ego do komi- 
syi parlamentarnćj, ks. Czartoryskiego jako zastę­
pcę; pp. Dziembowskiego i hr. Szemheka jako 
sekretarzy, a ostatecznie p. Turno jako kwestora, hr. 
Skórze wskiego jako zastępcę. Główne punkta spo­
ru i różnic zdań w kole były następujące: czy 
posłowie są obowiązani przedkładać w parlamencie pe- 
tycye, o których wygotowaniu nie uprzedzono i nie 
poradzono się koła, jak również: czy posłowie winni 
bronić motywów do petycyi, które większość uważa za 
niezupełnie zgodne ze swćm przekonaniem. Nie ulega 
zatem wątpliwości, że na podobne zapytania tylko 
przeczącą można dać odpowiedź.

Drugą różnice zdań wywołała sama kwestya Jezu­
itów. Jedna część posłów, widząc w rz. kwestyi rzecz 
całemu katolicyzmowi wspólną, chciała występować w 
jćj obronie nie mnićj ze stanowiska narodowego, jak 
ze stanowiska ogólnego katolickiego; druga zaś część 
przy wieży wała do kwestyi tylko tyle wagi, o ile wchodzą

do nićj Jezuici śremscy, a więc o ile takowa dotyczy sto­
sunków wyłącznie polskich. W obec tak zasadniczych 
dyferencyi nie stanęła dotąd żadna decyzya, jest jedna­
kowoż nadzieja, że na sesyi wieczornej koło znajdzie 
ów7 tór, po którym nec temere nec tirnide potoczyć się 
będzie mogło.

O ile bowiem znane mi są ustawy koła, mnićjszość 
koniecznie zastosować się winna do uchwały większo­
ści, wczćm właśnie spoczywa gwarancya, że koło, jaka­
kolwiek zapadnie uchwała, zawsze postąpi sobie soli­
darnie. Że zaś koło, bacząc na program, jaki sobie za­
kreśliło, nie występowania, jeżeli nie w obronie praw 
narodowych, obierze sobie jedynie możliwą drogę, 
wskazaną interesem narodowym, który przeto jako 
deus ex machina najlepićj rozwiązać powinien kwestye, 
w^których — to kolizya powinności i obowiązków tak 
często wyradza błędy wielkie, nie do naprawienia, 
dla tego nie wątpię, że koło obierze sobie stanowisko 
dla nas najkorzystniejsze i najstósownićjsze. Najstóso- 
wnićjszem zaś stanowiskiem jest to, które się ukrywa 
w prawdzie i interesie narodowym.

Na dzisiejszćm zebraniu parlamentu przyszła wresz­
cie pod obrady tak niecierpliwie wyczekiwana sprawa 
Jezuitów. Trybuny wszystkie dosłownie przepełnione, 
ks. Bismarck, Delbrück, Roon i inni ministrowie obe­
cni. Nasamprzód zabrał głos dr. Moufang z Mona­
chium w obronie Jezuitów. Przydługa, umiarkowana 
i wyczerpująca jego mowa, dobre nawet na nieprzyja­
ciołach Jezuitów zrobiła wrażenie. Później przemawiał 
ks. Hohenlohe-Schillingsfürst, brat kardynała przeciw 
Jezuitom, a ostatecznie poseł berliński Windthorst, któ­
ry u liberałów ogólne zyskał sobie nazwisko: Schwä­
tzer. Długa jego niezmiernie, jednostronna, a złośliwa
mowa ogólnie i parlament i trybuny znudziła. Potem
odroczono całą kwestya do jutra.

Ciekawą jest rzeczą, jakie rząd zajmie w obec
nićj stanowisko — utrzymują dosyć ogólnie, że wszy­
stko zostanie się przy starem. Jutro przemawiać tak­
że będzie dr. Niegolewski.

R 0 S Y A.
* W ie s tn i k, pismo urzędowe, podaje o rozruchach 

w Charkowie co następuje: Gnia 17i29 kwietnia, oko­
ło godziny 6 po południu, na placu Michałowskim w 
mieście Charkowie, gdzie odbywają się w tym czasie 
zabawy ludowe, zaszła pomiędzy policyą i pewną czę­
ścią publiczności zwada z powodu aresztowania kilku 
pijanych ludzi. Na placu tym znajduje się gmach 1-go 
cyrkułu policyjnego, mieszczący w sobie oddział straży 
ogniowej i zarząd komisarza 2-go rewiru miejskiego. 
Na widok oporu stawianego policyi i ogromnego tłumu 
zgromadzonego przed pomienionym gmachem policyj­
nym, komisaz 2-go rewiru Szmilew, który, jak zezna­
ły niektóre osoby, był w stanie nietrzeźwym, rozkazał 
straży ogniowćj wjechać na plac do rozproszenia tłu­
mu. Straż ogniowa, spełniając ten rozkaz, objechała
plac z początku stępo, następnie zaś kłusem, przyczem 
obalono na ziemię kilka osób. Wówczas wielu z po­
między tłumu poczęli rzucać się na strażaków, ci zaś 
ostatni bronili się. Widząc niepowodzenie przedsięwzię­
tego przez się środka i będąc sam uderzony kamieniem 
w głowę, Szmilew kazał straży ogniowćj wrócić do za­
budowań cyrkułu. W tym czasie gubernator przybył 
na plac.

Ogromny tłum stał koło trupa zabitego żołnierza 
pułku woroneżskiego piechoty i koło kobiety potłuczo­
nej. Z rozporządzenia gubernatora przeniesiono ich nie­
zwłocznie do cyrkułu. W ślad za nimi tłum zbliżył się 
do zabudowań cyrkułu i domagał się głośno wydania 
komisarza Szmilewa i osób aresztowanych przez niego. 
Usiłowania gubernatora celem przekonania tłumu o 
bezzasadności takiego żądania i dawane przez niego 
zapewnienia, że wszyscy winni zostaną surowo ukara­
ni, pozostały bez skutku. Tłum rozwścieczony począł 
ciskać kamieniami do okien gmachu i potłukł wszyst­
kie szyby. Pozostając długo w obec ludu, gubernator 
musiał nareszcie udać się do zabudowań cyrkułu, gdzie 
zabawił dopóty, aż tłum wyłamawszy wrota, rozszedł 
się. Pomocy wojskowej gubernator nie chciał żądać, 
przekonany był bowiem, że z powodu rozwścieczenia 
tłumu trzebaby użyć broni i spowodować liczne ofiary; 
kompania zaś, która przybyła z rozporządzenia władzy 
wojskowej, zastała już plac pusty. Na tćm zakończyły 
się nieporządki w dniu 17 kwietnia i przystąpiono wie­
czorem do prowadzenia śledztwa.

Na następne rano 18130 kwietnia, około godziny 
9-ej, to jest wcześniej przed zwykłem zebraniem się ludu 
na zabawy, zaczęły przybywać na plac znaczne tłumy 
i kupić się koło gmachu cyrkułu. Dowiedziawszy się 
o tćm, gubernator nie wychodząc jeszcze z domu, po­
słał policmajstra, natenczas u niego znajdującego się, 
aby przyprowadził na piać kompanią żołnierzy. Na­
stępnie jednakże, otrzymawszy doniesienia, że liczba 
ludu ciągle się powiększa, gubernator udał się na plac 
i zażądał przyprowadzenia bataljonu. Przybywszy 
na plac, jednocześnie z przybyciem dwóch kompanii, 
rozkazał dowodzącemu niemi oficerowi wykonać kilka 
poruszeń na placu dla rozproszenia tłumu, ale środek 
ten nie przyniósł żadnego pożytku i żołnierze byli 
witani szyderczemi okrzykami i gwizdaniem. Wkrót­
ce zaczął przychodzić na plac batalion i na jedną z 
jego kompanii lud zaczął rzucać kamieniami. Żołnie­
rze cofając się, rozpoczęli bez rozkazu ogień i zabili 
jednego z tłumu a kilku ranili. Natenczas przypadko­
wo został raniony śmiertelnie znajdujący się na bal­
konie jednego z domów sąsiednich, sztabsrotraistrz ki­
jowskiego pułku huzarów Suszkow. Rozkazawszy 
zaprzestać ognia, gubernator poruczył dowódzcy puł­
ku, który przybył z batalionem, wykonanie ruchu 
rozwiniętym frontem z jednego końca placu na drugi, 
w celu zmuszenia tłumu do rozejścia się. Na wi­
dok tego, lud rzucił się z placu i unosząc zabitego, 
skierował się ku domowd gubernatora, znajdującemu 
się na sąsiednim placu "Wniebowstąpienia, gdzie tym­
czasem przeprowadzone zostały te dwie kompanie, 
które wcześniej przybyły. Ponieważ plac Michałowski 
zupełnie został opuszczony, przeto i batalion został 
posunięty także na plac Wniebowstąpienia. Przytćm 
tłum postępował bardziej wstrzemięźliwie, wymaga­
jąc jedynie tylko, ażeby wydano osoby aresztowane. 
Postawszy jakiś czas na placu Wniebowstąpienia, 
tłum ruszył napowrót na plac Michałowski i przed­
tem nim wojska mogły na takowy być przeprowadzo­
ne, rzucił się do gmachu cyrkułu Igo, łamiąc wszy­
stko co podpadło pod ręce, nie tknąwszy jednakże 
koni i taboru ogniowego. W tćj chwili przyjechał na 
plac najprzewielebniejszy Nektaryusz, archiepiskop char­
kowski, i w towarzystwie gubernatora wszedł w tłum 
i zaczął namawiać lud do uspokojenia się i rozejścia. 
Dla odciągnięcia ludu od miejsca nieporządku, archie­
piskop zaproponował, aby lud poszedł za nim do kla­
sztoru, znajdującego się na drugim końcu miasta i tam

wysłuchał nabożeństwa. Lud na to przystał i archiepi­
skop z gubernatorem, bez towarzyszenia wojska i po­
licyi, otoczeni ogromnym tłumem, udali się pieszo 
przez główne ulice do klasztoru. Tam było odprawio­
ne nabożeństwo z przyklęknięciem, archiepiskop miał 
mowę, a następnie gubernator wyszedł pieszo z kla­
sztoru i znów zaczął namawiać lud do rozejścia się.

Gdy zaś mu odpowiedziano, że rozejdą się dopiero 
wtedy, skoro osoby aresztowane będą wydane, naczel­
nik gubernii odpowiedział, że chociaż znajduje się sam 
jeden pomiędzy ludem, żadna siła i żadne czyny tłu­
mu nie zmuszą go do zgodzenia się na tak haniebną 
dla władzy tranzakcyę. Pośród takich objaśnień, gu­
bernator doszedł z ludem do mostu charkowskiego i 
wsiadłszy do powozu udał się na plac Michałowski, 
a lud na pozór zaczął się rozchodzić. Za godzinę 
tłumy zaczęły zbierać się przed gmachem 2go cyrkułu 
policyjnepo, znajdującego się na placu Mikołajewskim. 
Tam od rana ustawiona była kompania, ale uznając 
to za niedostateczne, gubernator zabrał jeszcze dwie 
kompanie z placu Michałowskiego i udał się na nowe 
miejsce nieporządków. Przybywszy do 2go cyrkułu, 
jenerał major książę Krapotkin, zastał go otoczonym 
tłumem ludu, do którego dane już było kilka strzałów, 
ponieważ nieznaczna część tłumu zdołała wedrzeć się 
do gmachu i wyrzucić z niego kilka pak starego ar­
chiwum. Otoczywszy gmach gęstym łańcuchem, gu­
bernator pozostał na miejscu około dwóch godzin. Lud 
ciągle domagał się wydania aresztantów i czasami rzu­
cał na gmach kamieniami. Tymczasem z prawćj stro­
ny cyrkułu zebrały się osoby bardzićj pożądane i pro­
siły o pozwolenie rzucenia się na tłum rzucający kamie­
niami, i rozpędzenia go, ująwszy znajdujących się na 
przodzie. Otrzymawszy takie pozwolenie, około 300 
osób rzuciło się na wzburzony tłum, który prawie w 
jednćj chwili rozproszył się i tym sposobem część pla­
cu Mikołajewskiego, na której znajduje się gmach 2go 
cyrkułu policyjnego, została oczyszczona. Miało to 
miejsce około godziny 8ej. Przytem aresztowano około 
40 ludzi. Na tćm skończyły się nieporządki uliczne. 
W ciągu nocy nie dostrzeżono najmniejszego nigdzie 
zbiegowiska ludu, a na drugi dzień Charków przybrał 
zwykłą, codzienną powierzchowność.

Zabitych było 6; ranionych i potłuczonych w ciągu 
dnia, przeszło 20 osób. Do 23 kwietnia znajdowało 
się w areszcie w ogóle 84 osób.

Prowadzące się obecnie śledztwo i otrzymane urzę­
dowe doniesienia o biegu i prawdziwem znaczeniu nie­
porządków ulicznych w mieście Charkowie, zdołały już 
do pewnego stopnia wyjaśnić, że nieporządki te nie 
miały odcienia politycznego i słusznie powinny być 
przypisane nieznajdującemu usprawiedliwienia rozpo­
rządzeniu komisarza Szmielewa, postępowanie którego 
bardzićj niż naganne, dało najgłówniejszy powód do 
rozdrażnienia tłumu i doprowadzenia go do zapomnie­
nia o uczuciach powinności porządku i posłuszeństwa 
władzom.

Komisarz Szmielew usuniętym został od obo­
wiązków, a po skończeniu śledztwa zostanie oddany 
pod sąd.

Dziennik N o w o j e W r e m i a, otrzymał jedno 
prawie po drugiem dwa ostrzeżenia, jedno za wstępny 
artykuł pomieszczony w Nr. 106, w którym redakeya 
wypowiada jawne sympatye dla szkodliwych doktryn 
socyalistycznych, drugie za listy z Paryża w Nr. 110 
zamieszczone, w których korespondent oświadcza się 
za rewolucyą i antireligijną propagandą. W skutek 
rzeczonych ostrzeżeń dziennik wspomniony mocno w 
swej egzystencyi zagrożony, trzecie bowiem ostrzeżenie 
sprowadza zawieszenie na krótszy lub dłuższy czas.

tu

NIEMCY.
* Berlin, 15 maja. Na posiedzeniu parlamen- 

z dnia 14 b. m. przyjęto bez zmian etat urzędu
kanclerskiego, parlamentu, najwyższego trybunału han 
dlowego, izby obrachunkowej i nniwersytetu Strasbur- 
skiego. Dopiero przy obradach nad etatem posłów 
zagranicznych żywa wywiązała się dyskusya, w której 
brali udział posłowie Bennigsen, Windthorst, książę 
Hohenlohe, książę Bismarck, wreszcie Reichenspergger 
i Loewe. Głównym przedmiotem rozpraw była nomi- 
nacya ksiącia Hohenlohe na ambasadora przy stolicy 
apostolskiej. Poseł Bennigsen wśród oklasków lewicy 
a zaprzeczania centrum skreślił nasamprzód ogólne o- 
burzenie, jakie nieprzyjęcie kardynała Hohenlohe w 
Rzymie wywołało w Niemczech i wypowiedział, że 
dla tego nie stawia wniosku o zwinięcie poselstwa 
przy stolicy apostolskiej, ponieważ kwestya ta bez u- 
względnienia polityki zagranicznej rozwiązaną być nie 
może. W imieniu przyjaciół swoich politycznych wy­
nurzył wszakże przekonanie, że rząd niemiecki nie 
powinien zawierać konkordatów, ale że stósunki z ko­
ściołem na drodze prawodawstwa uregulować winien, 
w czćm niewątpliwie cały kraj go poprze. Książę 
Bismarck odrzekł, że cieszy się mianowicie z wypo­
wiedzianych słów, które nie żądają zwinięcia poselskie- 
skiego urzędu w Rzymie. Państwu wiele na tćm za­
leży, ażeby wiedziało zawsze, jakie ma względem sto­
licy apostolskiej zająć stanowisko. I on podziela po­
przedniego mówcy przekonanie, że po ogłoszeniu przez 
kościół katolicki dogmatów nie może być mowy o za­
wieraniu konkordatu między Rzymem a jakąkolwiek 
władzą świecką. Załatwienie sporu między stolicą a- 
postolską a niemieckiein państwem należy do prawo­
dawstwa, rząd tymczasem usilnie starać się będzie, 
ażeby utrzymać pokój między wszystkiemi wyzna­
niami. Ażeby ten pokój przyszedł jednakowoż do 
skutku, — konieczną jest, ażeby stolica apostolska 
dobrze była poinformowaną o stanie rzfeczy i inten- 
cyach rządu niemieckiego. Otóż w tćj to myśli zami­
nował cesarz ambasadorem w Rzymie znanego ze swych 
uczuć pojednawczych dostojnika kościelnego, który 
miał przysposobić i ułatwić porozuntienje; niestety, nie 
przyjęto w Rzymie kardynała nominacyi z powodów 
dotychczas niewiadomych. Ubolewać on musi nad tym 
wypadkiem, który pierwszy raz w czasie jego 201etnej 
karyery dyplomatycznej mu się wydarzył, a to tćm wię­
cej, że wydarzenie zaszłe nie może go odstręczyć od 
zamiaru wyszukania na posła w Rzymie takiego męża, 
któryby obudwóch stron posiadał zaufanie. Poseł 
Windthorst wypowiada nasamprzód zadziwienie, że na 
publicznćm zgromadzeniu toczą się rozprawy nad po­
wodami nieprzyjęcia nominacyi kardynała Hohenlohe 
bez znajomości i przedłożenia odnośnych dokumentów. 
W niedostatku tychże podnieść już teraz należy dwie 
okoliczności, które dotyczą osoby kardynała. Książę 
Hohenlohe opuścił dnia 22 sierpnia zeszłego roku Rzym, 
jakkolwiek nic nie wiedziano o odnośnem Papieża na 
to zezwoleniu. Od tego czasu bawił kardynał w Niem­
czech i trudno odgadnąć, co tutaj robił. Należał on 
do osób, w najserdeczniejszych ze stolicą apostolską 
żyjących stosunkach a właśnie te stósunki pogodzić się 
nie dają ze stanowiskiem, jakie miał zająć w Rzymie, i 
jeżeli powiedziano, że taka odpowiedź odmowna pier-

wszy raz się wydarzyła, to on odpowiedzieć muJ__ 
wybór na ambasadora kardynała, który do Papie-'’1’ ż':fnl-ini etnen n l.-u i o Ir oliirpn z4 za a ** 8iniw takim stosunku, jak sługa do swego pana - -8t<>*
także do niezwykłych. Posłowi Bennigsenowi na,eż- 
wiada mówca podnosząc znaczenie i korzyści konk 
tów, że wierne ich wykonywanie przyczyniło 
wielkości Prus. Książę Bismarck odpowiada, ¿g81’ 
downie można dowieść, jako nie prędzej ’poru1'1^' 
sprawę nominacyi kardynała aż z Rzymu nie* nad^11' 
telegram, zawiadamiający o nieprzyjęciu mianowa^' 
ambasadora a od tego czasu nie było powodu do t 
tej wiadomości przed prasą. •*en'»

Poseł Loewe jest tego zdania, że stósunki dv 
matyczne zawiązywać się tylko winny z monarch i - 
a nie z kuryą papiezką, którćj daje się tylko prz 
sposobność do nadużywania władzy. Mówca je«/1'1 
zupełnym rozdziałem między państwem a kościoł» Zs 
dla tego nie widzi potrzeby wysyłania reprezenta*0" 
do Rzymu.

Zarzuty wymierzone przeciwko kościołowi zh" 
poseł Reichensperger w dłuższćm przemówieniu utr2'Ja 
mując, że poseł Loewe i jego stronnictwo zapewn/ 
obawy moralnej potęgi nie życzą sobie w Rzymie z 
prezentacyi. Posłowi Windthorstowi na zarzuty tycz«*, 
się osoby kardynała odpowiada książę Hohenlohe-S») i 
ligsfiirst, że kardynał w czasie oblężenia, o ile n" 
wiadomo, znajdował się w Rzymie i dopiero po obi 
żeniu miasto to opuścił. Wniosek posła Loewean' 
zwinięcie poselstwa w Rzymie znaczną odrzucono«;0 
kszością.

W dniu 13 b. m. obchodziła znaczna liczba człon 
ków urodziny Ojca św. ucztą, na której biskup Nat|) 
szanowski pierwszy wniósł toast na cześć Ojca świętego 
wynurzając wierszem Fr Schlegla życzenie, ażeby 
kój zapanował między braćmi. Poseł dr. Moufanj 
wniósł zdrowie księcia Bogusława Radziwiłła, ksiaż-» 
Ferdynand Radziwiłł biskupa Namszanowskiego a r»‘ 

seł dr. Windhorst wniósł toast na cześć dam, X, 
wniosek posła Augusta Reichenspergera przesłano \ 
dniu tym Ojcu świętemu telegram, wynurzający życzę, 
nia zgromadzonych.

Komisya Izby panów, obradująca nad ordynacn 
powiatową ukończy jutro swe prace, poczem raz jeszcze 
po Zielonych świątkach się zbierze i zamyśla w 5ciu 
lub 6ciu sesyach załatwić się ostatecznie z tą sprawa 
Jakeśmy już dawniej wypowiedzieli, elaborat tćj korni 
syi zasadniczo różni się od elaboratu Izby poselskiej, 
dla tego nie przestaje prasa nawoływać członków mia­
nowicie liberalnych Izby panów do jak najliczniejszego 
zebrania się, skoro w plenum Izby rozpoczną się nad 
pomienionym projektem obrady.

Provinz. Korresp. donosi, że najważniejsze 
projekta do praw dopiero po nadchodzących świętach 
mogą być załatwione, dla tego sejm pruski nie rychlej 
prawdopodobnie jak w drugićj połowie czerwca rozpo- 
cznie swe prace.

Jakeśmy już wspominali, udzieloną została za po­
średnictwem kanclerza audeneya komitetowi Prus Za­
chodnich, zajmującemu się obchodem jubileuszu połą­
czenia Prus Zachodnich z państwem pruskiem, na kto- 
rćj w imieniu deputacyi, w którćj skład między innymi 
wchodzi p. Forckenbeck, marszałek Izby poselskie;, 
przemówił przewodniczący tego komitetu, nadburmistrz 
Gdańska p. Winter mniej więcej w sposób następują­
cy: „Stają przed Tobą, najjaśniejszy Panie, wysłan­
nicy z tćj prowincyi, którą Fryderyk II. przed stu 
laty do monarchii pruskiej wcielił. Przez trzy stu­
lecia podczas obcego panowania wyludnił się ten nie­
gdyś bogaty kraj i podobny był do jakiejś pustyni, sto 
lat sprawiedliwych i przyjaznych rządów Hohenzolle- 
rów wystazczyło, ażeby zatrzeć ostatnie ślady smutnej 
przeszłości. Pod opiekuńczemi skrzydłami rządu i na 
podstawie prawa i wolności wyznań prowineya ta co raz 
więcej się rozwija. Mieszkańcy Prus Zachodnich bło­
gosławią dzień, w którym powrócili na łono niemiec- 
kićj ojczyzny. Dla tego zmuszeni jesteśmy wynurzy; 
nasze najwyższe podziękowanie za błogosławieństw 
doznane i zapewnić J. C. Mość o wierności poddanycl 
i prosić Go o dalszą opiekę. W tym celu postanowi­
liśmy obchodzić rocznicę tę pamiętną i prosić najja­
śniejszego Pana, ażebyś obecnością uroczystości te 
wyższe dał namaszczenie. Jeżeli Fryderyk Wielk 
granice niemieckie dalej posunął na wschód, to J-1 
Mości należy się wdzięczność za to, żeś zachodnie pro- 
wineye powrócił znowu na łono Niemiec, “jj

Cesarz dziękował potem nader serdecznie za prze­
mowę i wyrażone w nićj uczucia. Słusznie, wy­
powiedział, na to nacisk położono, iż chwila ta 
w którćj obchód stuletniej przypada rocznicy J® 
chwilą historycznego znaczenia i miłę sprawia wraże­
nie, kiedy równocześnie z odzyskaniem niemieckiej 
prowincyi na zachodzie, pro wineye wschodnie, prze" 
stu laty z ojczyzną złączone, przynajmuićj w większo- 
ści błogie połączenia tego następstwa uznają, który® 
w owych stu latach doznawały. Wiele w tym celsj 
już zdziałano, lecz nie trzeba ustawać, ale w połączę! 
niu nad tćm wszyscy pracować winniśmy', aby stan 
Zachodnich Prus coraz to świetniej się rozwtjal 
Dzięki królewskie należą się tym, którzy żywili ■ 
żywią uczucia, jakie w przemowie wyrażono.

Przyjmuje on, tak zakończył wreszcie cesartj 
zaproszenie i na obchód ten chętnie do Malborga prz.f 
będzie.

Następnie rozkazał cesarz przedstawić sobie w'-z? 
stkich członków deputacyi i z każdym kilka eh"'1* 
rozmowie spędził.

OŚWIATA LUDOWA.
i.— * Na Oświatę ludowa otrzymaliśmy 17 sbr. 6 fen- 

brane w domu 'foli od pani Wilhelmowej i obecnego to"'“ *1 
stwa za lody; — 1 tal. 10 sbr. 6 fen. Jako zebranych » , 
grodzie“.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wersal, 14 maja. Przy rozprawach nad nie^ 
cko-francuską konwencyą pocztową przemówił p- 
her za jćj przyjęciem, Rayinel stawił zaś wniosę ', i 
kilka konwencyi paragrafów komisyi pod obrady 0 .
Wniosek ten jednogłośnie odrzucono i PrzyjScie val- 
wencyi uchwalono. — Haentjens wniósł, aby UP^ 
niono komisyę kapitulacyjną do zajęcia się spra" 
pitulacyi Paryża. Zgromadzenie wniosek ten pr .pitulacyi Paryża. zjgru.uuuz-cu.o " A-o
— Minister skarbu przedłożył budżet na r. i ' y, 

Bruksela, 14 maja. Cesarzowa Augusta 
była dziś wieczorem o 5 godzinie do Lacken 1 
tu na obiedzie u królowej. "Wieczór przepędź* d 
rzowa u hrabiego Flandryi, a tej nocy pojedzi 
z powrotem.

Kopenhaga, 14 maja. Podług wiadomości ”



e }ych z Irlandyi było w Husavik dnia 16 do 18 
l^f-Zetnia trzęsienie ziemi, przyczém 20 domów zapadło. 
l'ja nikt nie utracił.

■ Bern, 15 maja. Rada związkowa postanowiła 
oła^ zgromadzenie związkowe na 27. b. m. w celu 
edłożenia mu rezultatu głosowania powszechnego.

‘ Londyn, 15 maja. Z Waszyngtonu donoszą, iż 
at artykuł dodatkowy do traktatu waszyngtońskiego

^pjitetowi spraw zewnętrznych oddał. Podług telc- 
k°fl u Timesa z Filadelfii z 14 b. m. nie masz jeszcze 
o1 seDacie większości, do zratyfikowania artykułu do- 
? ¿t-owego koniecznéj. — Jak z Nowego Yorku do- 
l£lsza są tam, jak i w innych większych miastach Zje- 
^onych Stanów bezrobocia robotników na porządku 
niennynr.

U Rzym, 15 maja. Przy wczorajszém obradowaniu 
j budżetem w Izbie posłów dali posłowie Ferrari

?\liceli inicyatywę do rozpraw nad polityka rządu 
' „raniczną. Minister spraw zewnętrznych Visconti- 
ÿguosta oświadczył, że stosunki władz do państw 
ościennych są w stanie przyjaznym. Rząd nigdy się 
polityki wstecznej o jaką go Izba posądziła nie

7 Paryż, 15 maja. Journal officiel ogłasza za­
mianowanie p. Noailles posłem we Waszyngtonie,

Ferry na posła w Atenach, p. Gobineau na posła
D Sztockholmie, p. Gabriac na posła w Haag.

Madryt, 14 maja. Urzędowe telegramy z pro-
wincyi Navarra zapewniają, że jeszcze jeden tylko 
istnieje oddział Karlistów i to pod wodzą Carasy, któ- 
re(ro jednakże ściga jenerał Moriones.

° Wiedeń, 15 maja. Matka cesarza, arcyksiężniczka
Zofia, zachorowała wczoraj ciężko. — Neue freie 
presse ogłasza telegram z Bukaresztu z dnia wczo­
rajszego, z którego się dowiadujemy, że wszystkich

Ismaila dopuszczających się ekscessów na tamtej­
szych żydach uwolnił sąd przysięgłych w Braila.

Paryż, 15 maja. Ratyfikacye niemiecko-francus-
Iriego traktatu pocztowego zostały dzisiaj wymienione 
między ministrem spraw zewnętrznych p. de Rómusat 
a posłem ^niemieckim p. Arnimem. Traktat ten od 
dzisiaj wchodzi w życie.

Waszyngton, Î5 maja. Z okólnika prezydenta
Grant do senatu wychodzi na jaw, że ostatni wniosek 
Anglii, mający na Celu usunięcie bezpośrednich pre­
tensji w sprawie Alabamy, postawił pierwotnie Gran­
ville, ale pierwej jeszcze dał do niego powód jenerał 
Schenck. Komitet senatu dla spraw zewnętrznych 
oświadczył się za ratyfikacyą artykułu dodatkowego 
we waszyngtońskim traktacie.

' Nowy York, 15 maja. Korespondencye z 'Wa­
szyngtonu do pism Times i Woild podają wiado­
mości, że koalicya demokratów i antigrantowskich re­
publikanów jest prawdopodobnie przeciwną ratyfikacyi 
artykułu dodatkowego, ale sądzą powszechnie, że ar­
tykuł dodatkowy senat zaratifikuje. — Horace Greeley 
usuwa się na czas oborów z redakcyi Tribune.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Rzym, 15 maja. W izbie posłów oświad­
cza minister spraw zewnętrznych, w skutek prze­
dłużonej dyskusyi nad polityką zewnętrzną za­
pytany o zaczepki -włoskiego króla w belgijskim 
senacie, że w interesie obudwóch krajów zwró­
cił uwagę belgijskiego rządu na pewien fakt: 
w skutek tego otrzymał poseł belgijski rozkaz 
obrania Rzymu za rezydencyą a rząd belgijski 
wyraził życzenie, żyć nadal z Włochami na przy­
jacielskiej stopie.

Wiedeń, 15 maja, wieczorem. Stan zdro­
wia matki cesarza, która wczoraj mocno na 
zdrowiu zapadła prawie się nie zmienił, z wy­
jątkiem zwiększenia się gorączki. Arcyksiężna 
czuje się jednak już nie tak słabą.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznan, 16 maja. Z powodu, iż sprawozdanie z wal­

nego zebrania nowego Ziemstwa w zamiejscowych zwłaszcza, 
dla braku miejsca, które zajęły najnowsze telegramy nie było 
umieszczone numerach naszego pisma, powtarzamy je niniejszem:. j.. ii V .. A1-. ..1» ... r\ IV 1r» r/ nlłT*nm
wego
prezes p. hr. Königs marek. Najważniejszą 
rządku dziennym był wniosek przyłączenia się nowego ziemstwa 
poznańskiego do centralnej landszafty w Berlinie. Pierwszy za­
brał głos p. dyrektor n. ziemstwa Willenbücher i przema- 

.wial za połączeniem z centralną landszaftą, przywodząc, że jeśli 
połączenie to nastąpi, rząd udzieli pożyczkę na umiarkowany 
procent do wysokości miliona talarów, oraz że przez połączenie 
rzeczone, prawdopodobnie podniesie się kurs tutejszych listów 
zastawnych? Po nim zabrał głos pan Buchows ki z Pomarza- 
nek i wywodził gruntownie i zasadnie, że połączenie z land­
szaftą berlińską, nie przedstawia najmniejszej korzyści dla tu­
tejszego miejsca. Mimo, że pan Buchowski, konkluzyą swą u-

sprawiedliwiał wyłącznie powodami finansowemi, p. Kenneman 
z Kleń ki, który przemawiał po nim, dowodził, że Polacy są prze­
ciwni połączeniu się z centralną landszaftą jedynie z powodów 
politycznych; na wszystkich bowiem polach społecznego życia, 
rządzą się wyłącznie politycznemi względami. Podobnemu wy­
stąpieniu, nacechowanemu namiętną goryczą, dali przyzwoitą 
odprawę panowie Ignacy Mo szczeń sk i ż Wiatrowa' i Bu­
chowski. Pierwszy z nich oświadczył, iż tak on jak i jego 
rodacy, w kwestyi, o którćj mowa, mają na względzie jedynie 
stronę finansową i dobro prowincji — dla tego też pan Kenne­
man nie właściwie tu wystąpił z swemi zarzutami, które są naj­
zupełniej nie w miejscu i przeciw nim jak najmocniej mówca 
tak w swćm jak i rodaków swych imieniu się zastrzega. —
Co do samej sprawy, to mówca jest przeciw połączeniu się z 
landszaftą berlińską dla tego, że w obec połączenia się nikną 
te korzyści, jakie dotychczasowa autonomia daje, a mianowicie: 
jawność, dalćj sprawozdanie rachunkowe, taniość i szybkość admi- 
nistracyi, a wreszcie, iż instytucya ta usuwa się z pod wpływu 
opinii, która jest także ważnym czynnikiem dobrego zarządu.

Pożyczka rządowa w obec ogólnćj ilości wypuszczonych 
listów zastawnych jest taką drobnostką i tak nic nie znacząca, 
że właściwie mówić o niej nie warto podobnie, jak o owćin pro- 
blematycznćm podwyższeniu się kursu listów zastawnych, o ja- 
kićm spomniał pan dyrektor Ziemstwa. Wreszcie ponieważ pan 
Kenneman uzasadniał korzyść połączenia obawą przed nieprzy­
jacielem na wschodnich granicach państwa, p. Moszczeński od­
powiedział mu, iż my nie tyle obawiamy się kozaków, ile inter- 
nacyonału i socyalistów, których główne gniazdo w Saksonii, 
z którćm w razie połączenia, stanowilibyśmy jednę całość. Pan 
Buchowski również wymownie odparł zarzuty p. Kennemana
1 wytknął mu jego „die Liebhaberei,“ z którą na pole ekono­
miczne wciąga politykę. W tym samym duchu przemawiał hr. 
Ign. Bniński z Samostrzela. Przemawiali jeszcze za połącze­
niem pp. Friedrich z Zaiaszewa, Lehmann z Nietążkowa, 
Blocli z Wielkiśj wsi.

Przeciw połączeniu, przemawiali prócz wymienionych pan 
Różański z Padnicwa. Następnie przystąpiono do imiennego 
glosowania. Przeciw połączeniu głosowało kilku Niemców, a 
w tej liczbie pan Cegielski z Wódki, oraz wszyscy Polacy7, 
prócz pp. prezesa Towarzystwa rolniczego i W. Wolnie wieża, 
glosujących wraz z resztą Niemcami za połączeniem z landszaftą 
berlińską; czyli przeciw połączeniu głosowało 33, za 22; wsku­
tek tego wniosek upadł. P. Rohrmann wstrzymał się od 
głosowania. Następnie przystąpiono do innych wniosków, po­
stawionych na porządku dziennym, a dotyczących zmiany sta­
tutów oraz podwyższenia pensyi urzędnikom. Wszystkie te 
wnioski, postawione przez ściślejszy komitet przyjęte zostały. 
Wreszcie nadmieniamy, iż i szląskie towarzystwo ziemskie, ró­
wnież znakomitą większością bo 90 przeciw 41 glosom odrzuciło 
wniosek o połączenie się z centralną landszaftą berlińską.

— * Wiec w sprawie banku włościańskiego odbędzie się 
się w przyszły piątek w d. 24 m aj a o godz. 12 w południe w 
Szamotułach.

— * Teatr polski w Gnieźnie pod dyrekcyą p. Kaliciń- 
skiego odegra w sobotę: Arcydzieło nieznane, dramat w
2 odsłonach przez Lafoux i Błażka opętanego Anczyca. W 
niedzielę: Krakowiacy i Górale; w poniedziałek: Karpaccy 
Górale Korzeniowskiego.

— * Wyplata kwartalnój pensyi pozostałym po zmar­
łym nauczycielu wyższych naukowych zakładów, ma, podług 
najnowszego ministeryalnego rozporządzenia i wtedy mieć miej­
sce, chociaż nie da się wakującego miejsca bezpłatnie zastą­
pić. Wyplata kwartalnój pensyi bezwarunkowo wszędzie tam 
ma nastąpić, gdzie środki zakładu na to pozwalają.

— * Od 1 czerwca b. r. nastąpi otwarcie nowego prze- 
cliodu granicznego ponad prusko-rosyjską granicą na wscho­
dniej odnodze jeziora Gopła, w kierunku od Połajewka w Pol­
sce ku Mietlicy w Prusach, dla tycli nawet i w zapakowanym 
stanie wchodzących przedmiotów leśnictwa i rólnictwa, które 
według taryfy wchodząc do Prus, opodatkowaniu nie podlegają 
i które wychodząc z Rosyi, tamże żadnój opłacie nie podpadają, 
lecz z tein obostrzeniem, że:

1) przedmioty wyszczególnionego gatunku tylko wodą 
na wschodnićj splawnej odnodze jeziora Gopla i tylko podczas 
tegoż spławności do Prus wprowadzone być mogą;

2) wywóz zaś do Rosyi dla przedmiotów wszelkiego ga­
tunku zakazanym pozostaje. Komunikaeya osobowa z Rosji 
i tam dotąd może się również tylko odbywać na wschodniej od­
nodze jeziora Gopła i na wschodnim brzegu tćjże odnogi, oso 
by zaś udające się do Rosyi, muszą być zaopatrzone w legity- 
macye ważne na 28 dni najwięcej.

Celęm ekspedycyi obrotu graniczno przechodowego na 
tymże przeehodzie granicznym, ustanowionym będzie w Rosyi 
w pobliżu wsi Połajewka posterunek przeehodowy.

Przedmioty mające się do Prus wprowadzić, ulegają kon­
troli tylko w obwodzie granicznym.

Powyższe obwieszczenie podaję na fundamencie rozporzą 
dzenia p. ministra skarbu z d. 25 kwietnia 1872 niniejszem do 
publicznej wiadomości.

Poznań, dnia 4 maja 1872.
Prowincyo nalny dyrektor poborów.

Sądy przysięgłych. Wtorek, 14 maja. Na ławie oska­
rżonych zasiadali wyrobnik Walenty' Maciejewski i wyrobnica 
Maryanna Moskalik, oboje oskarżeni o ciężką kradzież.

Pierwsza sprawa najmniejszćj nie wzbudza ciekawości. 
Maciejewski, który już po raz dziewiąty z sądem zachodzi w ko- 
lizyę, przyznał się do zarzuconych mu przez prokuratorą kra­
dzieży i na mocy tego zeznania skazała go deputacya sądowa 
z wykluczeniem sędziów przysięgłych na 3 lata więzienia kar­
nego, utraty praw obywatelskich i dozór policyjny.

Druga sprawa najwięcej z wszystkich zajmie publiczność 
naszą. Tyczy ona się kradzieży, popełnionej w kościele domi­
nikańskim, która czasu swego wielkie zrobiła wrażenie w mie 
ście naszern.

Rzecz miała się tak. Na dniu 24 grudnia r. z. pozamykał 
zakrystyan Kukliński po ukończonćm nabożeństwie drzwi ko­
ścielne i kiedy' wszystko w kościele uporządkował, udał się do 
swego mieszkania, które od kościoła jest niedaleko, bo prze­
dziela je tylko kurytarz i zakrystya. Następnego dnia o godz. 
4 rano miało sięo dbyć solenne nabożeństwo, celem zrobienia od­
nośnych przygotowań poszedł Kukliński już o 1 do kościoła, w 
którym ku wielkiemu swemu przestraszeniu znalazł światło. — 
Nic nie mówiąc wrócił do swego mieszkania i zabrawszy z sobą 
służącą i zięcia napowrót udał się do kościoła. — Kiedy 
wszyscy weszli do kościoła spostrzegli przy ołtarzu oskarżoną, 
którą tśż natychmiast schwycono. Kukliński pobiegł ku drzwiom, 
słyszał jak je zatrzaśnięto i przekonał się, że wszystkie drzwi 
były otwarte. Zrewidowano nieco ową kobietę i znaleziono 
przy niej czterj- korporały, jednę spódnicę, którą w nocy z o- 
brusa z ółtarza sobie uszyła, i stoczek. W konfesyonale znale­
ziono z sanctissimum skradziony kielich a na ółtarzu św. Win­
centego igłę z nićmi, nożyczki, naparstek i nóż.

Oskarżona młodą i czerstwą jest jeszcze kobietą, zbrodnia 
nie robiła na niej jednakże tego wrażenia, jakiego spodziewać 
się należało, bo odpowiadała Da zapytania prezydującego z pe­

wną nawet śmiałością, jak gdyby nie chodziło o świętokradztwo, 
lecz rzecz blachą zupełnie. W czasie śledztwa najrozmaitsze robiła 
zeznania, dziś zrobiła takie: Na drodze stęszewskićj, powiada, spo­
tkał ją dawnj' jej z więzienia jeszcze znajomy z kochanka swo­
ją, której' zrobili jćj propozycyą z powrotem wrócić do Pozna­
nia celem wykonania tamże jakiej kradzieży. Wróciła z niini 
tedj’ do Poznania, gdzie przyłączył się do nich jeszcze jeden 
mężczyzna, z którym umówili się okraść kościół farny, ponieważ 
jednakże plan ten im się nie udał, wybrali sobie kościół domi­
nikański. Otworzywszy wytrychem około 10 dnia 24 grudnia je­
dne z drzwi, weszli do kościoła prócz jednej osoby, która na 
straż}’ przy drzwiach została. Szukali najprzód pieniędzy, nie 
znalazłszy ich jednakże, chcieli wyłamać kratki przy kaplicy się 
znajdujące, lecz i to im się nie udało. Przy wszystkich tych 
czynnościach, oskarżona według zeznania swego tylko świeciła. 
Nie zadowoleni z swych dotychczasowych usiłowań zbrodniarze, 
wprost już teraz poszli do sanctissimum, z którego otworzywszy 
je, zabrali kielich, znaczną ilość hostyi i cztery korporał},'. Oska­
rżona twierdzi dalej, ze zabrała tylko korporały, kielich i hostye 
zaś jej towarzysze. Współudziału w kradzieży oskarżona nie 
przyznaje — kiedy bowiem jej oddano korporały, usiadła spo­
kojnie na ławce, gdzie ją zakrystyan schwycił. .

Co do spódnicy z obrusu zrobionej, którą przy nićj zna­
leziono, w ten sposób się Moskalik tłumaczy, że darowała ją 
przyjaciółka jćj, która dzień poprzednio już obrus ten z kościo­
ła ukradła. Przy twierdzeniu tćm pozostała oskarżona do sa­
mego końca, pomimo że Kukliński pod przysięgą zeznał, że o- 
brus w dzień przed kradzieżą był jeszcze na swojćm miejscu, i 
że znaleziono na ółtarzu nici, igłę i nożyczki, z czego wnosić 
wypada, że Moskalik właśnie owćj nocy z obrusa spódnicę so­
bie zrobiła.

W obszemćm tern zeznaniu głównie jedno nie prawdopo- 
dobnćm się wydaje t. j., że złodzieje w nocy otworzywszy drzwi, 
w ten sposób dostali się do kościoła. Przy dokładnćm dzisiaj 
obejrzeniu rzeczy skradzionych, spostrzegł Kukliński także wiele 
wstążek z mszałów. Z tego słuszny zrobił wniosek, że złodzieje 
zostali w kościele, kiedy wszyscy po ukończonćm nabożeństwie 
wyszli, że z zakrystyi, w którćj były mszały, zabrali najprzód 
wstążki i klucze i pootwierali drzwi kościelne, ażeby w razie 
niebezpieczeństwa ułatwić sobie ucieczkę. W ten sposób tćż 
osądzili sprawę tę sędziowie przysięgli i skazali oskarżoną ze 
względu na ciężkość zbrodni stósunkowo na nie wielką karę, bo 
tylko na cztery lata więzienia karnego, utratę praw obywatel­
skich i dozór policyjny.

— * Kalendarz. Jutro w piątek, dnia 17 maja Pascha­
lisa, w kalendarzu słowiańskim Sławomira.

Wschód słońca o 4 godzinie minut 4, zachód o 7 godzi­
nie miuut 49. — Długość dnia 15 godzin 43 minut.

Dnia 17 maja 1573 Henryk Walezy ogłoszony królem. — 
1634 Smoleńsk zwrócony Polsce. — 1773 wojska zaborcze wkra­
czają do Warszawy.

Giełda berlińska, 14 maja.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 73—86 tal. wedle

jakości żad.; żółta — pł. za pols. pstra — tal. płac.; na maj 
85’,-867,-86 maj:czerw. 837,-'I, czerwiec-lipiec 83-82%-83 
lipiec-sierpień Sl-SCPj«. Żyto per 1000 kilogr. w miejscu 
51-57 wedle jak. żad., średnie 54% tal. z kolei plac.; na 
maj 55-54% maj-czerwiec dito czerwiec-lipiec dito tal. pła­
cono, lipiec-sierpień 547,-%- — Jęczmień per 1000_ kilog. 
mały i wielki 45-60 talarów wedle jakości żądano. Owies 
per 1000 kilo w miejsc. 42-51 wedl. jak. żąd. pośl. wschod.-pr. 42- 
44 pomorskiśj i marchijskiej 47-48% tal. na maj 46% maj- 
czerwiec dito czerwiec-lipiec 467, żąd. i płacono. — Groch 
per 1000 kilo do gotow. 51-58 tal. ia paszę 46-50tal. Rzep 
per 1000 kilo — — tal. Rzepik — — tal. Olej rze- 
piowy per 100 ! kilogramów w miejscu 2472 tal. płacono; maj 
23%-’/. maj-czerwiec 22’,-22 płacono. — Olćj lniany per 100 
kilogr. w miejsc. 25 tal. — 016 j skalny pł. 100 kilogr. w miej­
scu 13', tal; na maj 13 tal. płacono, maj-czerwiec dito w sier- 
pień-wrzesień — płacono. — Okowita per 100 litr, po 100°/0— 
10000% w miejscu bez beczki 23 tal. 8-10 sgr. maj i maj-czerw. 
23 tal. 7-10 sgr. czerw.-lip. 23 tal. 9-12 sgr. pł. lipiec-sier. 23 
tal. 14-14 sgr.

Giełda wrocławska, 15 maja.
Koniczyna czer.: per 100 kilo wielki pokup’; pośl. 24— 

26, średnia 28—31, piękna 33—36, wysoko piękna 37— 
39 tal. Koniczyna biała: per 100 kilo, mocno; pośled. 26— 
30, śred. 32—35, piękna 37—40, wys. pięk. 42—45 tal. Zyto: 
per 1000 kilog. niićj; na maj 577, pł. maj-ez. 56’/,-', pl. 
i żąd. czerw.-lipiec 567,-56 płacono i żądano lipiec-sierpień 55 
żądano, sierpień-wrzesień wrześ.-paźdz. 54-53 płacono. Psze­
nica: per 1000 kilogr. na maj 82 żądano. — Jęczmień: 
per 1000 kilogr. na maj 49'/, tal. pł. i żąd. — Owies: per 1000 
kilogr. na maj 467, pł. iż. maj-czer. 46% pł. czer.-lip.—Rzepik 
per 1000 kilogr. na maj 118 żąd. - Olćj rzepiowy per 100 kil. 
mocnićj w miejscu 25%-% tal. ż.; na maj 24'I, pl. maj-czer. 237, 
żądano czerw.-lipiec, sierpień-wrzes., wrzes.-paźd. 23 żądano. 
Okowita per 100 lit. po 100% mało zmiany w miej. 22“ „ tal. pł. 
23 ż. 22% pł. na maj i maj-czer. 22% pł. i ż. czer.-lipiec 22% ż. li­
piec-sierpień 23% tal. żądano.

W tal., sgr i fen per 100 kilogramów, 
towar piękny średni pośledni
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Dnia 16 czerwca odbędzie się we 
Wrześni po południu o 4tej godzinie 
w hotelu p. Paprzyckiego zgromadzenie 
towarzystwa filialnego ku wspiera­
niu urzędników gosp odar- 
czych. _ (2425)
Gniezno dnia 15 maja 1872. 

Podziękownie.
Przez lat siedem mieszkałem jako 

krawiec męzki w Xiążu a wypełniając 
wszelkie z mym zawodem , połączone 
prace wedle mych zdatności i wiado­
mości zjednałem sobie u wysokiej 
szlachty i Duchowieństwa jako i u sza­
nownej publiczności wszelkie względy 
i zaufanie za co składam niniejszem 
me najserdeczniejsze podziękowanie.

Spodziewam się, że i tu w Gnie­
źnie, robotą .krawiecką będą mnie 
zaszczycać a ja jak przedtem tak i 
teraz odstawiać będę zamówione ob- 
stalunki spiesznie, rzetelnie i po umiar­
kowanych cenach. (2422)

Bronisław Rucinski
_____ krawiec.___________

Nauczycielki
z Wyższein wykształceniem i muzykal- 
nej poszukuje się od Igo lipca. Bliż- 
^'ch wiadomości udzieli Wny Profesor

Kolonowski w Poznaniu
na Garbarach. Y2190)

Ostatnie wiadomości.
(Z biura Wolffa.)

Berlin, 16 maja. Dalsza dyskusya w par­
lamencie w sprawie Jezuitów. Marquardsen, 
Marquard Barth, Lucius, Blankenburg stawiają 
nową poprawkę do wniosku stronnictwa kon­
serwatywnego. Poprawka ta mało się różni od 
samego wniosku. Numer 2 poprawki brzmi; 
Przedłożyć projekt do prawa, któreby stanowi­
sko religijnyclt^zakonów, kongregacyi i stowa­
rzyszeń unormowało, rozwiązało pytanie pod 
jakicmi warunkami zezwolić na podobne stowa­
rzyszenia jako i czynności tychże niebezpieczne 
dla państwa, a mianowicie towarzystwa Jezuso­
wego karą zagrozić. Deputowani wszystkich 
frakcyi, z wyjątkiem centrum, popierają ten 
wniosek i prawdopodobnie przejdzie on wię­
kszością głosów.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Dnia 15 maja.

BAZAR. Daszkiewicz z Litwy, Laferska z Wrocławia, hr. Sie- 
mieuski z Torunia, Szumanezeski z Krakowa, Modiibowski 
z Kromolic, gubernator Macnow i wicegubern. Rybników z 
Kalisza.

HOTEL DU NORD. Popowski ze Sierakowie, Brukwicki z Mo­
drzewie, Gólcz z Bartodzieja, Karczewski z Lubcza.

HOTEL PARYZKI. Ks. Kośmider z Rawicza, Wegner z Mi­
łosławia, Gładysz z fam. z Pierzchną, Niżykowski z Król. 
Pols., Przanowski ze Słupcy.

HOTEL FRANCUZKI. Nitychowski z Bremy i Dąbrowski z 
Winnćj góry.

HOTEL EUROPEJSKI. Wychliński z żoną z Kędzierzyna, ks. 
Ruszczyński z,Dobrzycy.

HOTEL DREZDEŃSKI. Błoeiszewski z Kłoni.
HOTEL RZYMSKI. Żychliński z Łagowie, Miliszewski z Ber­

lina.
HOTEL GARNI. Kunowski z Rogowa, Sembecki, Orkanowski 

i Wolewski z Król. Polskiego. Śmigielski z Gniezna.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Giełda poznańska, 16 maja.

Poznańskie stare 37, % listy zastawne 94% pl. Poznańskie 
nowe 4 % listy zastawne 913|„ talarów płacono. — Poznańskie 
list}' rent. 947, tal. pł — Pozn. 5% obligacye prow. 100% tal. 
płac. — Poznań. 5°|0 procentowe obligacje powiatowe 100 pł. 
Poznańskie 4% % oblig. powiatowe — tal. płac. Oblig. pozn. mel. 
Obry — pł. Oblig. miejsk. 5% 100 tal. płac. Oblig. miejsk. 4% 
— tal. pł. Rumuny — talar. — Północno-niemiecka pożyczka 
związkowa 100% tal. pł. — Polskie banknoty 82%, tal. pł. Sta- 
rogro.dz. - poznańsk. Akcj e kol. — płacono.

547ä lipiec-sierp. 52 sierpień-wrzes. 52547, czerw.-lipiec 
jesień 51% tal. pł.

Okowita: z beczką: wypow. 12,000 kwart; na maj 22’,, 
czerwiec 22’/4 lipiec 22‘7i2 sierp. 23 sierp.-wrzes. — październik 
w związku — w miejscu bez beczki — tal. płac.

Kursa telegraficzne
16 majaSZCZECIĄ’

Stan powietrza:
Pszenica: bar. chwiejno 

na maj-czerwiec 82 
na czerwiec-lipiec 81'/, 
na wrzesień-październik 74%

Zyto: bardzo chwiejno 
na maj-czerwiec 5i’l, 
na czerwiec-lipiec 52'/, 
na wrzesień-październik 52%

BERLIN, 16 maja 1872. 
Stan powietrza: pochmurne.

1872.
Ole j rzepiowy: 

w miejscu 24% 
na maj 23’/, 
na jesień 23

słabo

Okowita: trzyma się 
w miejscu 23 76 
na uiaj-czerwiec 23% 
na lipiec-sierpień 237» 
na wrzesień-październik 20%

Pszenica: chwiej. 
na maj
na czerwiec-lip. 
na wrześ.-paźdz. 
Żyto: zniżone 
w miejscu . . 
na maj’
na maj-czerwiec 
na wrzesień-paźd 
Olej rz. słabo, 
w miejscu . . 
na maj
na maj-czerwiec 
na wrześ.-paźdź. 
Okowita: trzym. 
na maj-czerw. 
na lipiec-sierp.

na maj

kurs I ku I M 1
początkJ końcowy

84’!.

75

54
■54%
•^3^8
53%

24
23%
—
23’/.

23 10
23 15

.23 18 1

477.

kurs
poczittk.

Olćj skalny: 
w miejscu

March. pozn. E. B. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolej żel. państ. 
Lombardy . . 
Austr. losy z 1860 
Włoska renta 
Amerykany 
Austr. akcyekred 
Pożyczka turecka 
77, % Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rossyj. banknoty 
Austr. renta sreb 
Usposob: stałe

137,

57%

214
117

667,
967,
195
517,

kurs
końcowy

(tildes lano.)
Zwracamy uwagę Publiczności na inserat dzisiaj przez 

Moritza Levy, głównego kolektora w Frankfurcie n. M. zamie­
szczony, a odnosząc}7 się do ioteryi, i polecamy p. M. L. ze wzglę­
du na punktualność i staranność w wywiązywaniu się z przesła­
nych mu zleceń. [1846.]

(Nadesłano.)
Nowo utworzony lnvalidendank ukonstytu­

ował się już 5 b. m. Celem Stowarzyszenia tego jest 
nastręczanie zatrudnienia zdolnym jeszcze do pracy in­
walidom tale wojsk lądowych, jak i marynarki i w ra­
zie potrzeby ich wdowom i dzieciom.

Do Rady nadzorczój Stowarzyszenia tego, obrano 
przez aklamacyą ks. Wiktora z Raciborza, Jego Eks. 
ministra i posła v. Billów, Jego Eks. ministra pań­
stwa etc., v. Elsner, JEks. jenerała d. v. Borcke, 
pułkownika v. Tilly, dyrektora banku p. Baumann, 
posiedziciela fabryki p. I. I. Liebermann, majora p. 
v. Neindorff, kapitana p. Frech. v. der Goltz, kapi­
tana p. Babel mann, księdza dyw. Jordan i dyrektora 
p. Jalin.

Jak szlyszeliśmy, zamierza hr. v. Oriolla wy­
dawać tygodnik w interesie Stowarzyszenia, który naj­
więcej zrani poeci i pisarze pracami swemi zasilać 
mają.

Niżej podpisani cukiernicy sprze­
dają od jutra dnia 17 maja r. b.

1. filiżankę kawy po 2 sgr.
2. „ czekolady „ 3 „
3» (wielką) hiilionii „ 3 „
4. szlankę herbaty po 2'j2 sgr.

A. Pfitzner, Beely i Spółka, 
S: Sobeski, Wolkowitz, N. Hundt, 
Rudzki, Neugebauer, Urbański, 

Tomski, Bamberger, Wężyk, 
Muller.

Premiowane masielnice, 
dwunszne konwie, bez wyjątku wszys­
tkie naczynia do mleka i masła, z drzewa 
szląskiego i świerkowego poleca (2426)

Leon Sokołowski
Bednarz, Plac Sapierzyński Nr. 7.

Richard Garrett & Sons.
Leiston Works—Anglia

(2427)

100.000
Do

160Frankfurtskiej Ioteryi |
przez królewski rząd pruski aprobo- ™ 
wanej z 26,000 losów — pomiędzy ni­
mi 14,000 losów płatnych 11 premii 
i 7000 losów wolnych — wygrane ev. 
200,000 albo 2 razy po 100,000 fl. 50,000, 
25,000, 2 razy po 20,000. 15,000, 12,000, 
10,000 i t, d. poleca niżej podpisany 
losy oryginalne do klasy 1. Ciągnie­
nie 23 i 24 maja r. b. Całe losy po 
3 tal. 13 sgr. pół losu 1 tal. 22 sgr. 
ćwiartka 26 sgr. za frankowaną prze­
syłkę kwoty, albo zaliczkę pocztową. o 
Prospekty i listy ciągnień darmo. Wy- g 
płata wrygranej natychmiast. Zaręcza o 
tię za najstaranniejszą i najrzetelniej­
szą usługę i uprasza się o przesyłania 
poleceń wprost do (1845)

Moritza Lewy,
Główny kolektor w Frankfurcie n. M.
Do łaskawego uwzglę­

dnienia.
Jako główny kolektor mając od 5 

dyrekcyi polecenia sprzedawania losów I 
zawiadomiam iż takowe dogodnym spo- H 
sobem odemnie odbierać można gdyż - 
panom korespondentom wydatków ko 
respondencyi nie liczę.

100,000

I

Ponieważ nie przybyliśmy na po­
znańską wystawę, prosimy naszych 
szanownych odbiorców, aby zaku- 
pna swoje wprost u nas zamawiali.

Filia Bydgoszcz. (2398)

Richard Garrett & Sons
W zastępstwie

Paweł Oietrich.
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Szczecińsko Narodowego hipotecz­
nego kredytowego Towarzystwa,

opierającego się na bemiunkmj ¡rapilarnej 
pewności

§ 1. Subskrypcya, odbędzie się
w czwartek 10 i w piątek 17 maja r. k.
w zwyczajnych godzinach handlowych.

§ 2. Subskrypcya ukończy się 17 maja r.b. o 6 
godzinie wieczorem, a w razie przewyżki w subskry- 
cyi nastąpi stosunkowa redukcya.

§ 3. Kwotę subskrypcyjną ustanowiono al pari, a 
subskrybentom wypłaci się procenta za czas od 
wpłaty pieniędzy aż do 1 lipca r.b.

§ 4. Przy subskrypcyi należy złożyć kaucyą z 
10°|o gotówką albo w walorach.

§ 5. Odbiór dokumentów odbędzie się W lllliacll 
od 15-20 czerwca po złożeniu wa- 
luty, a w razie nieodebrania dokumentu złożona 
kaucya przepada. 2418)

pośredniczy na targu berlińskim w sprzedaży

tak pranej jako i niepranej. Ostatnia może zostać na żądanie komitenta przed 
sprzedażą w pralniach miejscowych wypraną. Na zapytania z dołączeniem próbek udzie­
lam bliższych wiadomości, tyczących się kosztów transportu i prania; nadto podaję 
w przybliżeniu wartość towaru. (2424)

IM) GOTTLIEB IflSCHKE
Wrocław, Rynek 181., Junkernstrasse No. 35, 

Magazyn zupełny przyrządów domowych i kuchennych 
Skład artykułów badowlowych, przyrządów rólniczycli

i narzędzi każdego rodzaju.
Szafki do lodów

dla potrzeb domowych i restauracyi polecam owe tak ulubione i całkiem praktyczne drewniane 
żaluzje do podciągania,

Machiny do strzyży
koni i bydła, najlepszej konstrukcyi.

Wyroby i dostawa

żelaznych wschodów, slupów, szyn kolejowych, okien, bram, 
jako też całkowitych urządzeń stajennych.

Upoważnieni jesteśmy od Dyrekcyi Narodowo- 
hipotecznego Kredytowego Towarzystwa przyjmować 
snbskrypcye na powyższe hipoteki i polecamy Towa­
rzystwo to niniejszem jak najuprzejmiej publiczuości.

Prospekty i szemata subskrypcyjne przejrzeć mo­
żna w naszem biurze.

Poznań dnia 14 maja 1872.

Składy na wełnę
Z podloną, powiększone i urządzone tak, aby wszelkim wymaganiom odpowiadały i w 
tym roku za pozwoleniem król. Dyrekcyi policyjnej i magistratu podczas jarmarku na wełnę na placu 
Snpieżjliskilll się urządzą. (2410)

Szanownym producentom składy te polecając, upraszamy zarazem o nadsy’anie zamówień al 
do 9 Czerwca r. I>. do kantoru spedytora

Karola Hartwiga, Ulica Wodna No. 17.
podczas jarmarku zaś

do namiotu naszego kantorowego na placu Sapieżyńskim.
Poznań w maju 1872.

K. Hartwig. Rychlewski. M. Kuczyński.

Bniński, Chłapowski, Plater i Sp.
Naturalne wody mineralne

najświeższego nalewu.
i sole kąpielne, jak 

Kreiiznacltska, Rehmska 
Rołobrzesska, sól morska i t. d.

Dla szanownych wodę 
pijących, ogród mój 

otwarty do użycia.
Dr. Schweigera

2297) u Dr. M anklewieża. Wilk ul. 22.

SWÏ z iBBII Mi 1W
Dra CHURCHILL,

który pierwszy odkrył właśności leczebne tych preparatów w suchotach i 
marnieniu dzieci ect. Przygotowany jedynie przez Pna. Swann, apteka­
rza w Paryżu, sprzedaje się we flakonach kwadratowych z podpisem 
Dra Churchill i z etykietą, noszącą stępel fabryki w aptece P. Swann ; 
12, rue Castiglione w Paryżu. (1275)

Akcye zakładowe kolei żelaznych.

A kwizgrań.-mastrych. 
11 erliósko-zgorzelicka 
Beri.-poczdam.-magdb. 
¡'erlińsko-szczecińska 
Czeska kolej zachodn.

Halls.-żóraw.-gubeńsk. 
Kelój po prawym brze­

gu Odry
,V archijsko-poznańska 
Dolnoszląz.-march. 
Górnoszląs. kol.lit.A.C.

dito lit.B.
Wschofniopruska kol.

południowa
Nadreńska

dito lit. B.
S ta rogardzko-poznańs. 
Brzesko-kijowska 
17 zesko-grajewska 
Galicyjska Ludwika 

Austr.-franc. kolój pań.

4
4
4
4
5

4
5

4
4
3%
3%

4
4
4
4'/,
5 
5

5

Austr. półn. zachodnia 0 
dito kolej Rudolfa 5 
dito kolój połudn. 5

Węgiersko-galicyjska 5 
Warszawsko-bydgosk, 4 
V\ arszawsko-wiedeńsk. 5 
Elżbiety kolój zachod.|5 
W i odawsko-warszaws.—

47% pł.
77%, pl.
209% pł. 
187% pł. 
115% pł.

64 pł.
116% pł.

57% pł.
94% pł.
213'I, pł.
- pł-

47% pl.
161'/, pł.
95 pł 
99’[, pł.
76'/, pi.
42 pł.
113%-%-% pł.

2147,-4'/,

12531,-!/,-% pł. 
80’/, pl.
117-63/,-7 pŁ 
~ Pł-
— pł.

87% pł.
111% pł.

Krajowe obligacye pierwotne.

Akwisgr.-mastr. I emis.14'/: 
dito Ił emis. 5
dito III emis. 5

Berlińsko-zgorzelicka 5 
Berl.-poczd.-magdeb.

lit. A i B. 4
lit. C. 4
lit. D. 5

Koloń. - mind. I emis. 4’/.
dito II dito 5 
dito II dito 4 
dito III dito 4 
dito III dito 4% 
dito IV dito 5 
dito V dito 4

Marchijsko-poznańska 4 
Magdeb-halbersztacka 4'/,

dito z r. 1865 4%
dito z r. 1870 5

Górnoszlązka litera A. 4 
dito litera B. 3'/,
dito litera C. 4
dito litera D. 4
dito litera E. 3'/,
dito litera F. 4%
dito litera G. 4'/,
ditt litera H. 4'/,

Górnośl. brzegs..-niska 4'/, 
dito koźlo-bogumiń. 4

dito III emisya 4'/, 
dito IV emisya ¡4'/, 
dito IV emisya |5 |

90’/, pł. i żąd. 
99 pł
— pł.
102’:, pł.

92 pł.ł 

1007, pł.
— żad.
102% pł. 
917, pł.
91% pł.
99 pł.
90*/« pł.
907, pł.
102 żąd.
99' , ph 
99% ph 
101% pł.
— pł.
— pł.
— Pb
— Pb 
83'/, pł.
— Pi- 
99% żąd.
99% żąd.
98 pł.
95 pł.
98% żąd. 
98% żąd.
103 pl.

wszelkie cierpie­
nia nerwów«
każdej chwili ustę­
pują po użyciu pigu­
łek anti - newralgij- 
Skład w Paryżu

Rządzca gospodarczy,

nych dra CRONlER. 
aptece p Levasseur, rue de la Monnaie 19, 
w Poznaniu w aptece dra Monkiewi­
cza, w Warszawie w składzie towarów 
aptecznych pp. Gallego i Spiessa.

¡8491

żonaty, mający jedno dziecko, znający o 
badwa krajowe języki, przez 19 lat czynny, 
mogący wskazać najlepsze świadectwa i po- 

" lecenia chlebodawców, poszukuje od św 
Jana, albo zaraz miejsca. (2421)

Łaskawe zgłoszenia proszę nadsyłać di 
pani Oberamtmann Fabische, Pla 
Wilhelmowski No. 12, —■ II piętro. W 
razie potrzeby może się osobiście przed
stawić

 . Jarosławski, żonaty, który
praktykował w ogrodach zagranicznych, o- 
becnie w Śmiełowie pod Żerkowem 12ty 
rok, poszukuje miejsca od 1 października. 

(2396)

Ogrodnik,
raktykował v

Służący i kucharz bezżenu 
opatrzeni w dobre świadectwa, znajd 

mdlą siebie korzystne umieszczenie o 
św. Jana w Oczkowicach pod Dłoni 
Zgłosić się franco. (2407)

Dominium Wielkie Zalesie pod | W SIC Rołiylinem potrzebuje od św. Jana rb.
«r zdatnego pisarza gospodarczego w średnim

w Polsce o 1 i 3 mile od granicy i koleji wieku — zgłosić się można do Dom. Lipno

h SłUŻĄCyCh jeden przy 
myśliwy, kawalerzy, posiadając j ’

Dwóch
posiadający dobre świa­

dectwa z dużych domów, poszukują obo­
wiązków od św. Jana. Adres udzieli |F*“ 
Dzień. Pozn. pod Nr. 2393. (2

leczy za gwarancja zupełnie impotencyą, 
nawet zastarzałą, w przeciągu 4 tygodni. 
Wszystkie inne choroby płciowe w bardzo 
krótkim czasie. Flaszkę po 1 tal. 5 sgr. 
razem z przepisem użycia i korespondencyą, 
Bez naśladowania, można zapisywać u

Dr. Schweigera.
Wiedeń, VII. Schottenfeldgasse No. 60.

Uprasza się o wyraźny adres. 
(2310)

oraz wieś i folwarki są natychmiast do sprze 
dania lub wydzierżawienia. Bliższą wiado­
mość na Listy Litt. M. M. Wieruszów 
w Polsce per Kempen. (2392)

pod Lesznem (2403)

2 eleganckie

konie

Urzędnik gospodarczy, żonaty, wła­
dający obydwoma językami krajowemi, wol­
ny od wojskowości, w i
który 11 lat we wielkich

(klacze kaszta­
nowate) są na 

sprzedaż. Wielkie Garbary 17.
(2414)

Kurs papierów na giełdzie.
Berlin, dnia 15 maja 1872.

Górnoszl. starog.-pozn.
dito II emisya 
dito III emisya

Wsch.-prus.kol.połudn 
dito litera B.

Kol.po praw.brzeg. Odr

4
4%
47,
5
5
5

— Pł-
98% pł.
98’/, pł.
1O1’„ pł.
101’/, pł.
102 żąd. '3!

Zagraniczne obligacye pierwotne.

Charkowsk.-azowsk. 5 94% pl.
Charkow-kremencz. 5 93’, pł.
Gal. kolej Karola Ludw 

dito II emisya
5
5

93' , pł.
90% pł.

dito III emisya 5 89 żąd.
Jelecko-orelska 5 94 pł.
Jeiecko-woroneżka 5 917, pł.
Kozłowsk.- woroneżka 5 95", pl.
Kursko-Charkowska 5 94 żąd.
Kursko-Kijowska 5 94% pł.

dito mała 5 — Pł-
Lwowsko-czerniejows. 5 70'/, pł.

dito II emisya 5 80% pł.
dito III emisya 5 733/, pŁ

Moskiews.-riażańska 5 973 , pł.
Moskiews.-smoleńska 5 94’/, pł.
Austr.-franc. kolej 3% 295'/, pł.
Węgiers. kolej wschód. 5 73 pl.
Kiażańsko-kozłowska 5 96'/, pł.
Szujsko-iwanowska 5 94'/, pł.

dito mał. 5 — żąd.
Warszawa, -wied. II em. 5 96% pł. i żąd.

dito małe 5 — Pł-dito III em. 5 953/, pł.
dito małe ¡1 — Pł- 1

Niemieckie papiery.

Półn.-niem. poż. związ. 5 1017, pł.
Dobrow. poż. państw. 47, ÍOO’I, pł.
Pożyczka państ. z r. 1859 5 100% pł.
Obligi długu państwa 
Prera. poż. pańs. z 1855

37, 917, ph
37, 120% pł.

Listy zas. wsch. prus. 37, 84% ph
dito 4 93’ ą pł.
dito 4% 100% pł.
dito 5 100’/, pj.

Pomorskie listy zastaw. 37, 82% żąd.
dito 4 92’/, żąd.
dito 47, 100", pł.

Poznańskie (nowe) 4 917,/pł-
Szląskie 

dito lit. A.
37, - pł.
4 — Pł-

dito nowe 4 — Pl-
Zachodnio-pruskie 37, 82'', pł.

dito 4 92’/, pł.
dito 47, 99', pł.
dito II serya 5 100’/, pł.
ditto dito 4 — Pł-

Listy rent, pomorskie 4 96 pł.
dito poznańskie 4 94% pł.
dito pruskie 4 95 pł.
dito szląskie 4 96Ç, żąd.

Zagraniczne papiery.
Austr. renta sreb. 

dito papier, 
dito losy z 1854. 
dito losy z 1860

47.
47.
4

64 pł.
57'/, pł.
86 pł.
91% pł.

Drukiem i Nakładem drukarni J. I Kraszewskiego (Dr. W. Dębiński) w Poznaniu.

Zdatny UJ6Ż(lŻ£lCZ, wyćwiczony 
kże w powożeniu znający języktakże

polski
P

niemiecki,
znający 

zaopatrzony w dobre

wych, administracyjnych i z gorzelnią obe­
znany, w najlepsze świadectwa zaopatrzony 
szuka miejsca z powodu wydzierżawienia 
dóbr, któremi dotąd zawiadowal.

Bliższą wiadomość udzieli K i e ł c z e w- 
s k i, nauczyciel seminaryum w Kcyni 
Eksped. Dzień. Pozn. (2379)

Siodlars, rymart i tapicer 'WW
sobie od ćw. Jana przyjąć miejsce w 
stwie lub w Królestwie w dobrach odpo- 

’wiednich jako nadworny rzemieślnik. (2361) 
Dobieazejwo pod Gołańczą.

J. «tarczyński.

Austr. lasy z 1858 5 112’/, żąd.
dito losy z 1864 — 88% żąd.

Rosjsk.polsk.oblig.skar. 4 76’/, pł.
Pols. listy zast. III em. 4 75 pł.

dito nowe 5 74’/, pł.
Pols. listy likwidacyjn. 4 63'!» żąd.
Ameryk, pożycz. 1882 6 96'/, ult. 96% pł.

dito 1885 6 98% pł.
dito 5 96 pł.

Bukar. losy 20-frank. — — Pł-
Rumuńska pożyczka 8 95% tnala 95% p.
Rum. oblig. kol. żeł. 77, 52’|, pl.
Renta franeuzka 5 867, pl.
Włoska renta 5 667, pł.
Pożycz, turecka z r.1865 5 517, pł.

dito zr.1869 5 617, mala ditop.

Akcye bankowe i banków kredytowych.

Pow. bank depozyt. 5 102’j, pł.
Berlińs. stowarz. handl. 4 156 pł.

Berlińs. bank lombard. 5 — żąd.
Berlińs. bank meklers. 4 113'/, pl.
Berlińs. bank meklers. — — Pł-
produktów 5 106% pł.
Wrocław, bank dyskon. 4 127% pł.

dito wekslowy 4 124 pl.
Gdańsk, stów, bankowe 4 102'/, pł.
Gdański bank prywatn. 4 1177, pł.
Darmstadzki bank 4 185’/, ph
dto zwany Zettelbank 4 115’/, pł.

Desawski bank kredyt. — 12’¡, pł.
Niemiecki bank naród. 5 102’/, pł.

dito dito Unii 4 120% pł.

-arzysz. dyskont. 
Hamburg», bank handl. 
Gotajski bank kredyt, 
Hanowerski bank 
Heski bank 
Włosko-niemiecki bank 
Królewiecki bank pry w. 
Królewiecki bank stów. 
Kwileckiego i Sp. bank 
Magdeb. stów. banków* 
Magdeb. stów, mekler. 
Magdeb. bank pryw. 
Meinigski bank kredyt. 
Austryack.zakład.kred. 
Austr.-niemiecki bank 
Wschodnio-niem. bank 
Pomors. bank. ryc. 
Poznańs. bank prowinc. 
Pruski bank akcyjny 
Pruski bank akc. centr. 
Prowinc. stów, dyskont.

kie sto warz. bank.

209% pł- 
116", pł i* 
114’ , żąd.
105 pl.
97'/, ph 
_ pl.
— Pł- .

112'I, Pł; x . 
123 pl- » żąd 
-Pł- . 

119', pl- 
109 pł- 
165 pł- 
19 P ¡,-4%
119 pł.
101% pł- 
no pł.
115 pł.
181 pl.
127 pł.
136’|, ph 
1597, pł- 
102% Pl-

pi-
i żąd.
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